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Najmłodszy król. 


Kraków, 25 iipca 
grona królów i suwerenów 
wszedł przed kilku dniami wskutek 
śmierci Ferdynanda I. rumuńskiego 
pięcioletni wnuk jego Michał. „Jego 
wzniosłość* — bo tak tytułują Rumuni 
swoich królów — przyjął tę zmianę 
bardzo grzecznie, bez płaczu i chowa- 
nia się pod łóżkiem. Kiedy zaś upewnił 
się, że także jako królowi wolno mu 
będzie bawić się nadał pluszowymi nie- 
dźwiedziami i cynowymi żołnierzami, 
spokojnie zasiadł na majestacie, aby z 
należną powagą i godnością odebrać 
uroczystą przysięgę wierności, jaką w 
jego malutkie rączki składali trzej 
członkowie ustanowionej regencji — 
rodzony stryj małego króla, książę 
Mikołaj, metropolita bukareszteński i 
prezydent najwyższego sądu. 

Idea monarehiczna została w ten 
sposób zilustrowaną z rzadko spoty"a:- 
nego punktu widzenia. Jednych ta 
ilustracja niewątpliwie wzruszy jakc 
symb I t. zw „wzniosły, drugich zaś 
rozśmyeczy jako wyraz głębokiego 
braku Lreóri w całej tej idei. 

Spadek, jaki otrzymał pięcioletni 
króli Michal po swoim 62 letnim dziad- 
ku, jest wspaniały. Dawne państwo 
więcej niż dwa razy powiększone. Naj- 
śiwelsze marzenia narodowe spełniane 
z kilkudziesięcioprocentową nadwyżka. 
Dzisiejsza Rumunja jest najpotężniej- 
szem państwem na Bałkanach. Jeże: 
zaś zechce i potrafi, może być najbo- 
gaiszem państwem w Europie. 

W nekrologach pośmiertnych Rumu- 
ni przypisują te wszystkie cudowne 
przemiany enetom zmarłego króla Fer- 
dynanda, co w dniach uroczystego po- 
grzebu jest zrozumiałe i calkiem ra 
miejscu. W rzeczywistości sprawczy- 
nią tych wszystkich cudów była ken- 
junktura polityczna wojenna i rewo!u- 
cyjna, tudzież spryt i siła charakterów 
dwojga ludzi — królowej Marji i zwa- 
nego „rumuńskim Bismarckiem“ — 


Do 


się przy tem, aby Rumunja w wielkiej 
loterji wcjny postawiła na koalicję, i 
wygrali więcej, niż mogli w najśmie!- 
szych marzeniach oczekiwać, Wskutek 
bowiem rewolucji rosyjskiej onrócz 
calego hojmie wymierzonego ngm na 
Austrii i Węgrzech jeszcze także i thi 
sta Bosurabja sama spadła im z drze- 
Wit, 

zZasbiga rmarogo Lróla było niewąt- 
pliwie fo. że dal się tym dwojgu sil- 
nym ludziom bez większego oporu pro- 
wadzić. Kiedy pod kauiee raku 1976 
Mackenser zajął Bukareszt i cziery 
piate edc; Rumunji, król Ferdynand 
wvelesii w Jassach mowę do paria- 
mentu. w której siła woli niezwy.łej 
królowej 1 żelaznego Bratianu zoa ady 
bardzo geny wyraz. Król Ferdzeand 
powiedzał wówczas, że z calą pewno- 
ścią pobije Mackensena, bo „eli we 
własnem sercu zwyciężył Hohenzoller- 
na. to jakin sposobem mógłby mu s'ę 
oprzeć Mackensen“. 


Wprawdzie zwyciestwo nad Hohen- 
zatlernem w sereu okazało się bez po- 
równania łatwiejszem niż zwycięstwo 
nad Mackensenom polu ta żednak 
ostatecznie i ono także przyszło i to 
nawet już po zawarciu bardzo ciężkie- 
go i upokarzającego pokoju. 

Kto dla mechaniki, zdarzeń histo- 
rycznych ma pewne zainteresowanie, 
może się nauczyć tego I owego, przy- 
patrująe się uważnie tym właśnie zda- 
rzeniom. 

Byłoby drobnomieszczańska ciasnotą 
upatrywać w tej uległości króla sla- 
bości jego charakteru. Przeciwnie do- 
wiódł on rzeczywistej siły charaktern, 
wyrzekając się zwiazków rodzinnych i 
idac posłusznie za wskazówkami moc- 
nej żony i jeszcze mocniejszego mini- 
stra. Uratował w ten sposób dynastic, 
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ta uległość racji stanu państwa i dy- 
nastji nie przychodziła zmarłemu kró- 
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lowi lekko, dowodzi fakt, że tam gdzie 
mn tego ta despotyczna racja stanu 
wyraźnie nie zabraniała, tam dawne 
swoje związki rodzinne i narodowe 
zymywal jawnie i odważnie. Dość 
powiedzieć, że przy ostatnim spisie lu- 
dności przed kilku laty król Ferdynand 
wypełniając własnoręcznie arkusz kon- 
skrypcyjny dla swojej osoby w rubry- 
ce narodowość napisał — „Niemiec“... 
Ostatnie spisane przez zmarłego kró- 
la dokumenty — jego testament, zmie- 
niający go i uzupełniający kodycyl, 
wreszcie list do Bratianu są wzrusza- 
jące z punktu widzenia czysto ludzkie- 
go. Odzwierciedla się w nich dziwny 
los człowieka, króla, suwerena, nieby- 
wale szczęśliwego politycznie i głębo- 
ko nieszczęśliwego osobiście. Ostatnie 


dnego syna i następcy tronu Karola, 
którego z powodu kilku przykrych wy- 
kolejeń cała rada przywódców partyj- 
nych w dniu 4 stycznia 1926 r. zasądzi- 
ła. jednornyślnie na utratę praw do tro- 
nu i banicję z kraju. Tylko profesor 
Jorga oddał na tej radzie swoje votum, 
zaopatrzone w różne zastrzeżenia. | 
biedny król znowu poddał się bez sprza 
ciwu temu tak ciężkiemu dla jego serea 
ojeowskiego wyrokowi. 

Od tego czasu fakt wydziedziczewia 
pinole niewa i zdrowego następcy tro- 
nu był źródłem wielu niepokojów za 
równo w samej Rumunji jak zagrani- 
cą. Oczekiwano, że zwalczające sę 0- 
stro partje po. tyezne rumuńskie a ra- 
czej ich ann iini i w środkach nieprz> 
Lierajacy przy'wódcy zechcą wykćrzy- 
stać ten fakt po rychłej śmierci Śnier- 
telnie chorego hróla. 

Ale jak d tąd „oczekiwania t3 nie 
spełniły się, Co więcej rzeczy w Ru 
munji zdają s9 układać w taki sposón, 
który spełnienie się tych oczek wań 
także i w późniejszym czasie czyni nii- 


io prawdopedabnem. To gładkie przej 
ście przez niebezpieczną przełęcz Ru- 
munja ma de zawdzięczenia znown 
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moeneru Iratianu i silnej królowej. 
Bratianu doskonale wiedział, kiedy ma 
wrócić do władzy, przeprowadzić nowe 
wybory, zwyczajem rumuńskim wpzo- 
wadzić do parlamentu swoją partję ja- 
ko rządzącą, jakkolwiek wczoraj jesz- 
cze liczyła zaledwie kilkunastu posłów, 
1 usiać ruocno w siodle. 

Nie uwzględniając różnych dekora- 
cyj z pięcioletnim królem i trójgłową 
regencją, potrzeba powiedzieć, że dy- 
ktatorem Rumunji, jej faktycznym 
władca i sternikiem jest w tej chwili 
nie kto inny, jak tylko Bratianu. Jest 
rzeczą charakterystyczną, że mocny 
ter. człowiek wzorem wszystkich moc- 
nych ludzi w decydującej chwili ode- 
pelma? od siebie najcenniejszą swoją 
sojuszniczkę — królowę matkę. Nie do- 
paścił jej do regencji, uważając nie 
bez słuszności, że każdy szczyt jest 
zbyt wąski, aby się na nim mogło. 
zmieścić dwoje. Obok natury władezej, 
nie znoszącej kompromisów, przemó- 
wił z Bratianu także i polityk zreczny. 
Nie odepchnął on królowej i jej amhi- 
cyj calkowicie, nie zmusił jej do przej- 
ścia do obozu jego wrogów, lecz zosta- 
wil jej możność wywierania wpływu 
na państwo i pilnowania interesów dy- 
nastji pośrednio przez młodszego sy- 
na, wchodzącego w skład regeneji. Po- 
nieważ jednak dwaj inni członkowie 
tej regencji — metropolita i prezydent 
sądu są liberałami — oczywiście w 
rozumieniu rumuńskiem — powolnymi 
narzędziami Bratianu. przeto także 1 w 
tem najwyższem ciele może on być 
pewnym swojego. 

W podobny sposób postępuje teraz 
Bratianu wobec pobitych przez siebie 
stronnictw polityeznych. Zaprasza je 
mianowicie do udziału w rządach. Jest 
to dowód wielkiej madrosci nolitvez- 
nej. Na niej też opiera się nadzieja, 
że Rumunja póidzie spokojnie drog: 
wielkiego rozwojn. do którego ma tak 
wyjątkowo szczęśliwe warunki. 


(s-i). 


Pamietajcie o Towarzystwie Szkoly Ludowej! 


F. BOSTEL 


ADAM ASNYK 


i WŁADYSŁAW ŁOZINSKI 


Po upadku powsłania styczniowego, w któ- 
rem Adam Asnyk, mimo bardzo młodego wie- 
ku, należał przez kilka tygodni (17/9—17'10 
1863) do tajnego rządu narodowego t. z. „czer- 
wonych**), musiał on uchodzić z kraju i 
fschronił się za granicę W Królestwie tymcza- 
sem dogorywał ruch zbrojny, krwawo tłumio- 
my przez Rosję — szubienicą i Sybirem. 

Z rozpaczną w sercu i przygnębiony na 
duchu spędził Asnyk cztery lata na podró- 
żach w Memczech, Holandji, Francji, Wło- 
szech i Szwajcarji, aż wreszcie, ukończywszy 
studja w Heidelbergu i uzyskawsky tam stopień 
doktora filozofji (w grudniu 1866) — postano- 
wil wrócić do swoich. Powrót do Królestwa 
był dlań zamknięty; zdecydował się więc o- 
siąść we Lwowie, gdyż rozpoczęta era konsty- 
tucyjna w Austrji rokowała mu znośne warun- 
ki bytu w Galicji. Przybył do Lwowa dnia 21 
września 1867 i wszedł odrazu do grona mło 
dych literatów i uczonych, grupujących się 
około „Dziennika Literackiego", najpoczytniej- 
szego wówczas pisma literackiego w Galicji. 

Jakkolwiek osobiście nieznany, nie był 
Asnyk zupełnie obcym w tem gronie; od r. 
1864, kiedy pierwszy swój utwór poetycki 
przesłał był „Dziennikowi Literackiemu", za- 
mieścił on w trzech rocznikach tego pisma 

1) Marjan Dubiecki: ‚Lista Członków Rządu Na- 
rodowego w r. 18b3—4', (kwartalnik Historyczny. 
1922, st. 114—6), 


(1864, 1865, 1867) cały szereg poezyj pod roz- 
maitemi kryptonimami*). To też wkrótce na- 
wiązał on przyjacielskie stosunki z młodymi 
towarzyszami pióra, przedewszystkiem zaś z 
młodszym od siebie o 5 lat redaktorem „Dzien- 
nika Literackiego“, Władysławem Łoziiskim 
(4867—1870). Asnyk liczył wówczas lat 29, 
Loziński — 24. 

Serdeczna przyjaźń, jaka zbliżyła obu tvch 
znakomitych pisarzy, ujawniła się w zacho- 
wanej korespondencji. W papierach po Wła- 
dysławieę. Lozińskim zachowało się 27 listów 


mi znany ani jeden list Łozińskiego do Asnv- 
ka. Listy Łozińskiego leżą prawdopodobnie 
gdzieś w ukryciu, jeżeli nie zaginęły po śmier- 
ci poety. 

Listy Asnyka pochodzą z czasów od 19 ma- 
ja 1869_do 25 listopada 1881, obejmują zatem 
okres prawie 13-letni. Pisane są na papierach 
rozmaitej wielkości, 
wsze czyłelnem pismem. Na niektórych arku- 
sikach u góry wyciśnięty monogram poety ze 
skrzyżowanych liter AA. Pisownia nie zawsze 


s 


calami, lub są różnice w pisowni tyeh samych 
słów, należało ją ustalić. Interpunkcję trzeba 
było uregulować, gdyż jej prawie niema w li- 
stach Asnyka. n 

Listy te podają na końcu in extenso, za- 
opatrzone w uwagi i objaśnienia, konieczne do 


» Adam Asnyk: Pisma. Warszawa-Lwów. 188. 
tom 3-ci, str. NIV, i n. 

Ad, Asnyk, Wybór poezyj. oprac. Eugenjusz Ku- 
charski). Bibl. Narod. S. l. Nr. 67, str, VID. 

3) Są one własnością p. dr. Walerego Łozińskie- 
go, ktery mi je udzielił do użytku naukowego, za 
co mu najuprzejmiej dziękuję. 


Ńsnyka do Łozińskiego”); natomiast nie jest; 


drobniuchnem, nie za-| i 
| przywiązany, 


jednostajna; tam, gdzie widoczny jest lapsus 


zrozumienia treści. Uzupełnienia, pochodzące 
od wydawcy, ujęte są w klamry. 

Listy Asnyka do Łozińskiego były dotych- 
czas nicznane, jak nieznanym był stosunek 
przyjacielski obu tych wybitnych ludzi. Sto- 
sunek ten jest w nich coprawda ,*daostronnie 
oświetlony z powodu braku listów lozińskie- 
go; ale mimo ten brak padają z listów Asny- 
ka dostateczne światła na jego przyje.itia, 
tak, że można sobie zrekonstruow ić wyc bra- 
żenie o tej przyjaźni, utrzymującej się przez 
szereg lat, od pierwszej chwili pojawienia się 
Asnyka we Lwowie. 

„Ty byłeś ostatnim człowiekiem, do którego 
się prawdziwie przywiązalem i pozostałeś mi 
sam jeden, kiedy wszystkie inne stosunki się 
porwały..." — pisze Asnyk w r. 1870 do Lo- 
zińskiego — „rozbity i sponiewierany cze- 
piam się Ciebię i wierzę, że nie pomrzemy dla 
siebie tak rychło". Tak przemawia się tylko 
do człowieka, do którego się jest całą duszą 
dla którego żywi się uczucie 
najczystszej, najgłębszej przyjaźni. 

Z listów Asnyka bije ton ciepły, serderzny, 
często "wesoły, żartobliwy, czasami melancho- 
lijny, ironiczny, ale nigdy wulgarny, urażający 
lub drażniący przyjaciela, zawsze — wytwor- 
ny. 

Widać z nich wrażliwość uczuciową piszą- 
cego, gnącą się pod naporem każdej przeci- 
wności życiowej, widać brak odczucia prak- 
tycznych potrzeb chwili. Poeta-filozof glębo- 
kim swoim umysłem i lotną wyobraźnią ogar- 
nia wszechświaty, ale trapi się i nęka szor- 
stkim dotykiem codziennego życia. Duch jego 
wylata ponad gwiazdy i unosi się „nad głę- 
biami”, ale nie może wydobyć ze siebie sił, 
któreby mu zapewniły znośną materialną 


egzystencję. Wolnv orzeł, szybujący nad tur- 
niami tatrzańskiemi, nie chciał snać swobo-1 


dy ruchów swoich ograniczać ciasnemi ścia- 
nami klatki, 

Łamie go każdy ból serdeczny, przygnębia 
każda troska, każde niepowodzenie, targa mu 
duszę do głębi każde cierpienie fizyczne czy 
duchowe. A cierpienia fizyczne tak często go 
nawiedzają, tak silnie działają na wątły Jego 
organizm, tak bardzo i nieustannie podkopn- 
ją kruche zdrowie, że skargi na zły stan zdro- 
wotny, są niemal stałym refrenem listów. — 
Oczywiście, że te ciągłe dolegliwości cielesne 
ryją bruzdy i na obliczu duchowem poety. 

W tych chwilach cierpień, przygnębień i u- 
padku ducha zwraca się Asnyk z* żalem do 
młodszego od siebie przyjaciela, „czepia go 
się”, jak roślina pnąca silnego pnia drzewa 1 
dźwiga się pod wpływem słów pociechy, 0- 
tuchy, zachęty ze strony Władyslawa Loziń- 
skiego. 

Łoziński, młodszy od niego, pełen życio- 
wej energji, doświadczenia i praktycznego ro- 
zumu, jest, jak widzimy z listów *"sn"ka, 
lego doradcą, i opiekunem, nie szczędzi mu * 
rady i pomocy, podnosi na duchu w chwilach, 
gdy poeta, holem przeżarty, popada w o“z- 
pacz i niemoc duchową. Odgrywa on rolę 
dobrego ducha wobec Asnyka; to też Asnyk 
tak często udaje się do niego o radę, o po- 
moc, o protekcję, a Łoziński tej pomocy nigdy 
nie odmawia. 


Sprawy, które listy poruszają, omówimy 
dla lepszego zrozumienia w osobnych cią- 
głych ustępach, uzupełniając treść ich innemi 
dokumentami, które udało mi się odnaleźć, 
Zarządom archiwalnych zhiorów, z których 
pochodzą akta urzędowe, składam niniejszem 
podziękowanie za pozwolenie ich użycia, 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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- PogrzebkrólaFerdynandal. 


(Telegram własny „N. Reformy"). 


Bukareszł, 25 lipca Wczoraj rano w pałacu 
Cotroceni odbyło się nabożeństwo, odprawione 
przez 3 arcybiskupów w asyście 12 biskupów i 
setek księży. Obk trumny stali: królowa wdo- 
wa, król Michał, księżna matka, królestwo ju- 
gosłowiańscy, b. królowa grecka, ks. Mikołaj, 
księżniczka llleana, książęta Hohenzollern i 
Hohenlohe: Salony pałacu przepełnione były 
dostojnymi uczestnikami uroczystości. Nabo- 
żeństwo trwało godzinę, poczem generałowie 
i adjutanci wynieśli trumnę i złożyli ją na la- 
wecie armatnicj. Uroczystą tę chwilę obwieści- 
ło 100 wystrzałów armatnich, przyczem ode- 
zwały się dzwony wszystkich kościołów Bu- 
karesztu. 

' Pochód żałobny przeciągnął ulicami miasta 
pośród setek tysięcy ludności z całego kraju. 
_ Przed karawanem szli prefekt miasta, królew- 
= ski szwadron przyboczny, wysokie duchowich- 
stwo, inwalidzi wojenni, oraz niesiono sztan- 
dary wszystkich pułków krajowych. Za ry- 
dwanem żałobnym postępowali członkowie ro- 
dziny królewskiej, rada regencyjna, rząd, mi- 
sje zagraniczne, korpus dyplomatyczny, człon- 
kowie obu izb itd. Gen. Prezan, były genera- 
lissimus w okresie wojennym, niósł koronę, a 
gen. Mardarescu, najstarszy generał w armji, 
 miósł berło królewskie. Wszystkie budynki 
przybrane były w żałobne dekoracje. Wśród 
tłumów, stojących w skupieniu, orszak żałobny 
odbył drogę 10 km., kierując się ku dworco- 
= wi, gdzie o godz. 11 rano złożono trumnę w ża- 
= łobnym pociągu, w którym zajęli miejsca ro- 
dzina krółewska, członkowie regenci i misje 
zagraniczne. 4 inne pociągi wiozły wysokich 
dygnitarzy oraz dziennikarzy. 
(Telegram własny „N. Reformy"). 
" Bukareszt, 25 lipca. O godz. 15.80 żałobny 
_ pociąg przybył do miejscowości Curtea d'Ar- 
ges. Na dworcu oczekiwało przybycia poziagu 
duchowieństwo, władze miejskie i delegacjo 
gminne 12.000 gmin Rumunji. Gencratowie 
znieśli trumnę z wagonu i złożyli ją na lawe- 
cie armatniej, zamienionej na rydwan żało- 
bny. W tej chwili oddano 101 strzałów arma- 
tnich oraz rozległo się bicie dzwonów. 
Z kolei uformował się orszak żałobny. Duże 
wrażenie robił pochód około 1.000 księży. Po 
upływie pół godziny orszak przybył do mona- 
i prawosławnym na Pradze msza żałobna za 

spokój duszy króla Ferdynanda I. Nahożeń- 
© stwo odprawił arcybiskup Teodozjusz. Na na- 

bożeństwo nrzybył prezes rady ministrów Mar- 
szałek ! ski, prezydenta Rzeczypospolitej 
repreze t szef kancelarji cywilnej p. Dzię- 
ciołowsko. *ozatem przybyli ministrowie Skład- 
kowski i Kwiatkowski, minislerstwo spraw za- 
granicznych reprezentował kierownik minister- 
stwa Roman Knoll, dyr. departamentu poli- 
= tycznego Adam Tarnowski, dyr. departamentu 
konsularnego Babiński, zastępca szefa proto- 
kułu dyplomatycznego Jeleński, kierownik wy- 
działu wschodniego Hołówka oraz inni urzę- 
dnicy M. S. Z. Wojsko było reprezentowane 
przez szefa D. O. K. gen. Wróblewskiego, gen 


steru, gdzie o godz. 5 złożono trumnę obok gro- 
Burkhardt-Bnkackiego, szefa gabinetu mini- 


|| 


| 


- «= 


bu króla Karola i królowej Elżbiety. W czasie 
nabżeństwa we wszystkich miastach i garni- 
zonach kraju oddano 101 strzałów armatnich: 
a= ZTARŃ 
NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE W WARSZAWIE. 
o Warszawa, 25 lipca. 
Wczoraj rano odprawiona została w soborze 


MIECZYSŁAW SMOLARSKI 


| KŁOPOTY 
PANA HAMILTONA. 


Powieść z roku 2500. 
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(Ciąg dalszy). 


— Wuja mojej żony! 

| — Wiem, że istnieją między wami nader 
naderwane stosunki, Będzie to dla ciebie ze- 
wszech miar korzystne ponownie je nawiązać. 
Czworóbok, który jako naczelnik potężnego 
wydziału sygnałów świetlnych, zależny jest 
nie odemnie, ale wprost od Kongresu, uparł 
się, by na wieży, prowadzącej do kolei po- 
= wietrznej i znajdującej się wprost przed mo- 
jem mieszkaniem, ustawić olbrzymią fiołko- 
wą lampę. Kolor fiołkowy jest jednym, które- 
go nie znoszę i stały jego widok wieczorami 
przypomina mi grób, cmentarz, upiory, jed- 
nem słowem doprowadza mnie do rozpaczli- 
wego drżenia nerwów, że to wreszcie nawet 
= odbić się może szkodliwie na losach powierzo- 
= nego mi miasta.. Działając w mojem imieniu, 
działać zatem będziesz także w interesie spo- 
_leczeństwa. W tej roli pragnę cię ponownie 
= zobaczyć, nim obdarzę cię nowemi zaszczyta- 
mi, które cię niewątpliwie w przyszłości ocze 

| kują. 
= Osłateeznie == pomyślał Hamilton — do- 
= myślam się, iż mego gospodarza bez jakiegoś 
| walu nie zdolałbym na razie nic w.scej wy- 
) cisnąć. Grożenie mu ponowne ozłoszeniem li- 
stu, który posiadam, byłoby postępkiem nie- 
zawodnym, ale niesmacznym i niegodnym mej 
= duchowej wyższości. List ten nadto posiada 
pewne szczególy dość drastyczne, dotyczące 
i mojej żony, co wybitnie ulrudnia mi me po- 


Polednawcza 


W SE<BZUBZNECUG 


(Telegram r*nsny 


Paryż, 2 
kończenia odbudowy miasta Orchies zniszczo- 
nego w czasie wojny, wygłosił premier Poin- 
care znamienne przemówienie, w którem do- 
bitnie podkreślił wolę narodu francuskiego m- 
słalenia pekojowych i przyjaznych stosuuków 
z Niemcami. | 

Poincare powiedział m. in. „Miasto Orchies 
zostało zrównane z ziemią i nie pozostał w| 
niem kamień na kamieniu. Jednak zkrodri i 
spnsłoszeń wojennych nie można kłaść na 
karb jednego narodu. 

Poincare przytoczył następnie znamienny 
wypadek z czasów strasznych dni w Orzkhies. 
Pewien oficer niemiecki, wzięty do niewoli, 
widząc spustoszone miasto, zapłakał gorżko 


Niemiecki pesci 


Bic Zosidł WYDUSZCZORY 


mową Poincare $0 


cżep Nieormiec. 


Na Kefrr 


si 


25 lipca. Z okazji uroczystości za-|i powiedział, że dowództwo wojsk niemiec- 


kich wydało rozkaz nienczostawienia kamie- 
nia na kamieniu w Orchies. 

Te łzy mówił Poincare — są więcej war- 
te, niż wszysikie inne argumenty i stanowią 
najlepszą drogę do porozumienia. 

Nikt z pośród nas nie żywi nienawiści do 
naredu niemieckiego i niema nikogo, ktoby 
nie życzył sebie przyłaznych sąsiedzkich sto- 
sunków z nimi. Ludzki stosunek do naszych 

sąsiadów jest zasadniczym warunkiem po- 
kein światowego. Francja stale ma wycią- 
uniętą rękę Go zgedy. pomimo wszystkich 
wspoinnici okropności wojennych. Wkońcu 
Poincare nadmicnił o pomyślnych rezultatach 
sanacyjnych prac jego rządu. 


| out 


” e 
komunista Pic 
ERWZEGRESEEOJU! 


ma wolność we Wiedniu. 


(Telegram ułasny „N. Reformy“). 


Wiedeń, 25 lipca. Doniesienia o wypuszcze- | 
niu na wolność za kaucją komunistycznego-po- 
sła do Reichstagu Picka nie potwierdzają sig. 
Pick przebywa nadal w areszcie wiedeńskim. 

Prośba o wypuszczenie go na woluość pomi» 
mo inierwencji posła niemieckiego została od- 
rzucona przez izbę radną. Ponieważ jednak 
śledztwo zostało ukończone, a akta przesłane 
prokuratorowi, należy się liczyć z rozstrzygnię- 


rów. Na mszę przybył również prezydent mia- 
sta inż. S. Słonimski, przedstawiciele rady 
miejskiej, komisarjalu rządowego i wojewódz- 
twa, Korpus dyplomatyczny zjawił się in cor- 
pore w mundurach gałowych. Posełstwo ru- 
muńskie reprezentował charge 'afaires radca 
Grigorcea w otoczeniu członków poselstwa. — 
Obecne były-równiceż misje wojskowe i attache 
wojskowi państw obcych. 

Katedra była przepełniona delegacjami, 
wśród których należy wymienić przedstawicic- 
li towarzystw polsko-rumuńskich, przedstawi- | 
cieli władz oraz sfer towarzyskich Warszawy 


Znajdująca się przed soborem kompania hono- 
rowa 36 pp. prezentowała broń w chwili uka 
zania się Marszałka Piłsudskiego i przedstawi- 
cieli państw obcych. Orkiestra odegrała hymn 
narodowy. Po mszy radca Grigorcaa w otocze- 
niu członków poselstwa przyjmował kondolen- 
cje. Pierwszy kndolencje złożył prezes rady 
ministróry Marszałek. Piłsudski. i 


Telegrammy. 


Unieważnienie wyborów w Kałusz 

. r. 

i Różanech. 

Warszawa, 25 lipca. (1W) Wojewoda war- 

szawski Sołłan unieważnił przeprowadzone 
w dnm 26 czerwca wybory. do rad miejskich 
w Kałuszynie i Różanach z powodu szeregu 
nieformalności. Jednocześnie wojew. zarządził 
natychmiastowe nowe wykory w tych iniej- 
scowościach. 


Odezwa P.P. S$. przeciw rządowi. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 
Warszawa, 25 lipca. Centralny komitet wy- | 


tm 


Hej 
RIC | 


łożenie. Skoro dałem sobie rady z esa, | 
lzapewne uda mi się także załatwić sprawę 
z Gzworobokiem... 

— Zgoda. Pragnę panu jeszcze raz być po-| 
żyteczny — nzekł, wyciągając rękę. 

Naczelnik miasta ucisnął ją serdecznic, | 
a twarz jego rozjaśniła radość zupełnie nie- 
biańska. 

— Szanuję cię młodzieńcze! — A nie zanie- 
dbaj, wypełniając me polecenie, przystroić się | 
w nadaną przezemnie dekorację. Czworobok 
jest na to bardzo wrażliwy, a z żalem stwier- 
dzam, iż jej nie nosisz dotychczas. 


XIY. 


Gdy Hamilton zawiadomił żonę o wyniku 
swej ostatniej rozmowy z naczelnikiem mia- 
sta, osądzila z całą rozwagą i łagodnością: 

— Niema rady! Musisz udać się do wuja 
Czworoboka. Należy jedynie zapytać się, kie- 
dy zechce cię przyjąć? 

— Nie znajdzie sposobu, by uniemożliwić 


mi widzenie się z sobą — odpowiedział mło- 
dy mąż słanowczo. — Mie istnieją na świecie 
przeszkody, których nie skruszyłaby moja 


energja. 

Przy pomocy urządzeń nowoczesnych po- 
rozumienie się z nowym dygnitarzem nie 
okazało się rzeczą trudna Odpowiedź Czwo- 
roboka brzmiała nadspodziewanie uprzejmie 
i zapraszała Ilamilłona na godzinę dwudziestą 
(przed wiekami ósmą) wieczorem. 

— Doskonale składa się, — Ilatme wyra- 
ziła swe zadowolenie. — Znalazłam w twojem| 
ubraniu zawiadomienie o domu, nawiedlzanym 
przez duchy. Rzeczy takie lubię nad życie. 
Gdy ly pź'dziesz załatwiać sprawy poniycyna, 
ja wraz z Lilijką udam się do Remigjusza Ru- 
dominy. 

— Obawiam się, iż doznasz wrażeń zbytnio 
denerwujących. 

— Ach niet Wiesz przecież, iż nawet poją- 


ciem tej kwestji w ciągu dnia dzisicjszego, lub 


| jutrzejszego. 


Do sędziego śledczego dostawiono dziś prze- 
szło 100 aresztowanych za demonstracje, w 
tem 20 aresztowanych w dniu wezorajszym. 
Wśród dostawionych do sedziego śledczego a- 
resztantów znajdują się obwinieni o usiłowane 
mortierstwa i zdradę główną, za co przewidzia - 
na jest kara dożywotniego więzienia. 


VER ena RAY MD © O WCC S S | 


knuje rząd za odsuwanie klasy robotniczej od 
wpływu na państwo, za skupienie władzy w 
rękach garści ministrów, wyższych wojsko: 
wych i urzędników, w której to grupie rosną 
prady półlaszystowskie i pomysły wrogie(?) 
ludowi, Scjm zaś. osłabiony, nie może ko- 
rzystać z prawa kontroli. Odezwa głosi, że 
demokracja i zdobycze społeczne robotników są 
w niebezpieczeństwie. 

Odezwa przestrzega, aby robotnicy nie da- 
wali posłuchu komunistom, bo dyktatura ko- 
munislyczna byłaby kamieniem równie cięż- 
kim, jak dyktatura faszystów, a zaznaczywszy, 
że upadek demokracji byłby kięska socjali- 


|zrou, prołetarjatu i całej Poleki, wzywa, aby 


robotnicy byli golowi do walki. 


44 . LJ 

„Głos Prawdy” przetiw „Polste Zbrejnaj * 

Warszawa: 25 lipca. (AW) „Głos Prawdy" 
ałakuje ..Polskę Zbrojna", która podała infor- 
macje o rzekomej dyis ministra Składkow- 
skiego i nominacji na jego miejsce ministra 
Miedzińskiego. „Głos Prawdy“ slwierdza, że 
„Polska Zbrojna” jest powołaną do odmien- 
nych zafań, niż wytwarzanie zamętu w opinji 
pablicznej i powołuje się na zaprzeczenie tych 


wiadomości ze strony ministra Miedzitskiego. | 


— ||— 


Zgon prymasa Wegler. 
(Telegram własny „N. Reformy“). 


Budapeszt, 25 lipca. Prymas Węgier, Du. 
Czejmo<h, zmarł dziś o godzinie 5.45 rano 
Agma zaczęła się wczoraj o godzinie 10 wie- 
czorejm. Chory do ostatniej chwili zachowywał 
zupełną przylomność i odmawiał 1eodhtwy. 
Rano o godz. 430, gdy śmierźś zbliżała się wi- 
docznie, sekretarz prymasa odmówił rnodli- 


wienie się upiora inteligentną kobietę może 
tylko zachwycić, 

Więczorem zalem małżeństwo rozeszło się 
w dwie strony. Mąż pojechał koleją, której 
rytmiczno-kołyszący ruch znał aż do znudze- 
nia, żona z promieniejącym wyrazem twarzy 
udala się pieszo wraz z przyjaciółką do trze- 
ciej kolumny Alei Róż. 

Dom „wydziału sygnałów świetlnych świecił 
wieczorem jak łuna pożarna. Rozjaśniały go 
niezliczone różnobarwne lampy, a prócz tego, 
przebiegaly po nim co chwiła iskry 1 węże, 
przecinające go wpoprzek wskos lub od góry 
do dolu. 

Prywatne mieszkanie Czworoboka, starego 
kutwy i zarazem wielbiciela sztuk pięknych, 
urządzone byłe ze zhytkiem niemałym. Zapeł- 
niały je drogocenne przedmioły, zakupywane 
zawsze za bezcen. Już na wstępie zwracały 
uwagę dwa zabytki z NX wieku, z których 
jeden był rzeźbą Vatliga, a drugi obrazem 
Juljusza Kossaka, przedstawiającym  szarzę 
kawałerji. 

Czworohok, długi i chudy jak tyka, miał do- 
stojną sucha twarz, ustrojoną w wielkie oku- 
lary. Powitał życzliwie przybysza, odkładając 
na bok siaroświecką książkę, którą czytał. 

— Jakież przedziwne były to czasy! — 
rzekł. — Ileż trzeba było wówczas okazywać 
odwagi i dzielności! licź męstwa i ileż prze- 
trwania! Czytałem w tej chwili, jak pewien 
gruby szlæsbcic branil się na strychu. miaż- 
dżąc karabolą całą horde przeciwników. Zai- 
sie, że jest o ezam marzyć... K 

Nagie urwał, gdyż wzrok jego, wracając 
z glębin przeszłości, stanął na lśniącej gwipź- 
dep zihin Poprawi! sku- 
lary: 

—' Zachwycająceł — rzekł. — W pańskim 
wieku! Nie jesteś zatem kuzynie mój tak lek- 
komyślny, jak sądzuiem. Powiedz mi, €o cię 
do mnie srzowudza? 


sz%ę poéeie. 
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z prośbą do otoczenia, aby modliło się zą 
niego O godzinie 5.45 z giębokiem westchnie- 
niem zakończył życie Bezpośrednim powadeją 
śnucrci było — zdaniem lekarzy — esłańie= 
nie serca. 


Rozstrzelanie ks. Szachowskiego 
w Moskwie. 


Moskwa, 26 lipca. (AW) Rozstrzeląny ie | 
został ks. Szachowskij. Rozstrzelany oskar: 7 
żony był o działalność kontrrewolucyjną. 


Wielkie manewry Naty sowieckiej 
Enen EBcaifwgiGun. 


Moskwa, 25 lipca. (AW) Manewry czerwonej 
fioiy bałtyckiaj są w tym roku zakrojone na 
wyjąłkowo wielką skalę. Odbyta się między, 


|innemi demonstracja napadu łodzi na krążo- 


wnik, walka samololu z łodzią podwsdną, 
starcia dwóch flotylii, bowvardoewame akoli- 
cyii d. Manewry legoroczne są bardzo kosze i 
towze. 

Moskwa, 25 lipca. (AW) Prasa tutejsza 
w tonic wybitnie podrażnionym remeninje 
protieski, podane przez prasę zagraniczną, 
o mającym nastąpić przyjeździe głośnego 
reakcjonisty, admirała  Tirpitza, na jesienne 
manewry czerwonej armji i floty. 


Dzimi fteldowy. 


Krów, 26 lipca. 


TENDENCJA DLA EFEKTÓW I WALUT 
BEZ ZMIANY. 


W prywatnych obrotach panowała na ryn- 
ku efekótw tendencja naogół utrzymana, za- 
interesownie nieco większe, zwłaszcza dla pa 
pierów cięższych, jak Jaworzno, Bank Polski, 
Uegiclski. Obroty nieco większe. 

Kursa kszlałtowały się następująco: Jaworz- 
no 10.30—19.40, Zieleniewski 19.25—19.50, 
Bank Polski 139, Cegielski 38—88%, Górią + 
52—53, Chybie 5.80—5.90, Siersza górniezą 
6.30—6.40, Tohan 12—12/8, Krakus 0.26— 
0.28. ` 

Na rynku walutowym sytuacja bez zmiany, ' 
zainteresowanie minimalne, obroty slabe; , 
W Krakowie gof. 8.92% —8.93, czeki bankų ł 
8.94—8.95, w Warszawie got. 8.02—8.92/4, 
czeki 8.94, we Lwowie got. 8.92 1/4—8.92 3'4, 
czeki 8.94—8.94/a4, w Katowicach g. 8.92 — 
8.93, czeki 8.944. Na wszystkich giełdach sy 
tuacja bez zmiany, przy drobnych odchyle- | 
niach kursowych. Bank Polski płacił bez | 
zmiany za got. 8.88, za czeki 8.91. A 

Wiedeń, 25 lipca. (Ls). Dzisiejszej giełdzie 
brakło podniety. We wszystkich dziedzinach 
panowała ogólna cisza. Przy nieokreślonej ten- 4 
dencji kulisy zaczęły się niejenolicie. Lepsze 
były Juli-Sid, Alpiny, Nafta i kategorje we- 
gierskie, słabsze Karżaty, przeważną część in- 
nych papierów, jednakże ruch był mały. — 
W dalszyin przebiegu w papierach węgierskich 
dokonano licznych obrotów. Siersza Górnicza 


4.8, Portland 54, Karpaly 31.6, Galicja 97, 
Schodnica 9, Nafta 9.5, Alpiny 40.25, Gal. 
Bank Hipoteczny 0.7, Fanlo 9, Zieleniewski 
14.8. 

Zurych, 25 lipca (PAT). Paryż 20.32, Lon- 
dyn 25.23 3'8, Nowy Jork 5.19 1'8, Belgja 72.15 
Włochy 28.22, Hiszpanja 88.69, Holandja 208, 
Perlin 128.49, Wiedeń 73.10, Sztokholm 
13905, Osło 134.15, Kopenhaga 138.85, Sofja 
3.75, Praga 15.39, Warszawa 58.—, Budapeszt 
90.50, Białagród 9.13, Ateny 6.85, Konstanty- 
nopol 2.6712, Bukareszt 3.18, Ilelsingfors 


z Rze zam 


Uprzejny ten wstęp wróżył dobrze. Hamil- 
ton uznał za odpowiednie wystąpić z całą 
szczerością. Odmalował w sposób jak najczar- 
niejszy duszę i postępowanie naczelnika mia. 
sla. Przedstawił jego życzenie i stwierdził, iż 
osobiście zależy na usunięciu z przed ra- 
tusza plbrzęmiej liotkowej lampy. Zwrócił 
uwagę, iż miejski dostojnik nie dotrzymuje w 
obietnic za istotnie przełomowe uslugi, a przy- | 
rzeczone nagrody trzeba wprost z gardła mu 
wyciągać. Lzupełnił przemówienie swe wspo- 
mnieniem, iż młodemu małżeństwu należy się 
przecież jakiś czas odpoczynku po trudach 
ślubu, oraz kłopotach i utrapieniach, jakich 
doznało podczas neey poślubnej, oraz iż swo- 
body podróżowania żąda ono tylka na to, by 
znależć sposób ma założenie normalnego, ro- 
dzinnego ogniska (do tej pory utrzymało się to 
określenie z czasów pierwotnych), oraz, by 
naslępnie oddać się pożytecznej, a zapewne 
chlubnej pracy dla dobra społeczeństwa. 

— Drogi kuzynie — brzmiała odpowiedź — 
potępiając wstręlny i przewrotny charakter 
mego przeciwnika politycznego, naczelnika 
miasta, nie mogę jednak postępowaniu jego nie 
przyznać pełnej sluszności, której nie rozumie 
wiek twój młody. Dawania nagród ludziom 
zdolnym należy zawsze unikać, natomiast 
podniecać nienń słuszny zapał ludzi przecięt- 
nych. Wybitny bądź co bądź mąż, na którego 
niewdzięczność się uskarżasz, udziela ci w gra- | 
nicach rzeczy niemniej czułej opieki, jak a 
mojej siastrzeniey. On chce skłonić cię da ol: 
dawania sobie jak największych usług i wy- 
rubiania twych zdolności, zmuszając cię za- 
razem do minawolnej korliecetwrmytej, | 
nigdy nie udzielam pomocy mej pięknej 
strzenicy, wiedząc, iż ciężka praca, do kl 
zmuszam ją, wyrobi jej charakter. Na t 
twej, jak w otwartej księdze, czytam te 
pokój, czy wypełnię twe życzenie. O 
pełnię je. m 


> 


LJ 
W hołdzie 
A i e 
ks. biskupowi Bandurskiemu. 
Wilno, 25 lipca. 

Wileńszczyzna, a z nią cała Rzeczpospolita 

oraz Polonja amerykańska święciły wczoraj w 
skromny, lecz mimo lo dostojny sposób 40- 
lecie kzpłaństwa ks. hisknpa Władysława 
Eanderekiego. O godz. 9 ks. biskup Bandurski 
celchrowa! mszę świętą przed cudownym 0- 
brazem M. D. Ostrobramskiej. O godz. 13 w 
wicłkiej sali pałacu reprezentacyjnego prze- 
mówił jubilata imieniem zgromadzonych 
tam przedstawicieli wszystkich ster społeczeń- 
stwa, duchowieństwa, generalicji, korpusu o- 
fie icgo, delegacyj przysposobienia wojsko- 
wego, reprezentantów władz państwowych i 
samorządów, związków oraz instytucyj sędzi- 
wy prof. Parczewski, przypominając czasy 
niewoli, w której ks. biskup Badurski wytmow- 
nemi słowy ożywiał serca wszystkich oraz 
czasy wojenne, kicdy to nieustraszony kapłan 
w okypach i na polach bitew krzepił żolnie- 
rzy na duchu, zachęcając ich do wytrwałości 
w wale o niepodległość Ojczyzny. Przemó- 
wienie swe zakończył prof. Parczewski zło- 
żemem życzeń jubilatowi. 
_ Następnie przemawiał prof. Sławiński w 
imieniu komitetu organizacyjnego obchodu, 
Prezes organizacji Piłsudczyków ameryknń- 
skich redaktor $iermiradzki. 

Z kolei zabrał głos ks. biskup Bandurski, 
który w pięknych słowach podziękował za 
złożone nm życzenia. 

Po przemówieniach orkiestra wykonała sze- 
reg utworów, poczem ks. biskup Baduvzhi zo- 
siądł na miejscu honorowem w otoczeniu wo- 
jewody wileńskiego Raczkiewicza, gen. Želi- 
gowskiego ‚gen. Popowicza i innych ezbnków 
generalicji oraz najwybitniejszych przedstawi: 
cicli duchowieństwa i społeczeństwa. Przy- 
stąpiono do odczytywania kilkuset telegramów, 
nadesłanych ze wszystkich stron Polski 
Wsród gromkich oklasków odczytano telegram 
nadesłany od marszałak Piłsudskiego. Depe- 
sza ta brzmi jak następuje: 

J. E. ks. biskup Bandurski, Wilno. Raczy 
przyjąć W. E. szczere z głębi serca życzenia 
w uroczystym dla nas dniu 40 lecia jego ka- 
płaństwa. Żołnierz polski zawsze pamiętać bę- 
dzie, kto złotoustemi słowy rozpalał jeszcze w 
dniach niewoli serca ludzkie, kaząc o świętej 
miłości Ojczyzny i kto z żołnierzami tvmi w 
dniach wielkiej wojny szedł do owów strzelec- 
kich, krzepiąc go slowami pociechy. Oby Póg 
przez długie jeszcze lata darzyć chciał W. E. 
pelnią zdrowia i sił tak potrzebaych Polsce. 
(—) Józef Piłsudski, marszałek "olski, prezes 
Rady ministrów i minister praw wci:ho- 
wych. 

Następnie odczytano depesze 1 minitfra 
Dobrnckigo, ministra Staniewicza, . "vtisku- 
pa Hryniewieckiego, arcybiskupa J'a. 1 czjrsza, 
od wojewodów, od wileńskiego "371.24 e- 
wangelicko-reformowanego, od du" 1 wieirsitwa 
muzułmańskiego i od szeregu pez:dste wicieli 
wojskowości, organizacyj przys»3309072 la voj 
skowego, stowarzyszeń społeczny 'h it Piza- 
tem nadesłał również depeszę Vracław £ ero- 
szewski. 

Wieczór odbyła się uroczysta ax tdomia hu 
czci jubilata, 


Telesramhołdowniczy garnizonu 
krakowskiego. 


Garnizon krakowski wysłał do ks. biskupa 
Bandurskiego następujący telegram hołdowni- 
czy: 

„Z okazji jubileuszu zaszczytnej a ciężkiej 
pracy kapłańskiej wyrazy czci i hołdu składa 
garnizon krakowski, życząc, by Ci Najdostoj- 
niejszu Duszpasterzu jeszcze jak najdlużcej da- 
nem było pracować dla dobra ukochanej przez 
Ciebie armji, a zatem i Najdroższej Ojczyzny. 
Komendant garnizonu Kraków. — Brzczowski, 


pułkownik". 


Zjazd b. więźniów ideowych 
z okresu walki o niepedległość Polsk! 
w lałach 1914—1918. 


W celu upamiętnienia X. rocznicy wywie- 
zienia Pierwszego Marszałka Polski Józefa Pit- 
sudskicgo do Magdeburga oraz upamiętnienia 
martyrologh żołnierzy Iegjonów P, ©. W., Kor- 
pusów Wschodnich i wszelkich formacyj, jak 
i poszczególnych osób — więzionych i interno- 
wanych od wybuchu wojny światowej aż do 
zjcdnoezenia ziem polskich — za dążenie w 
myśl idei komendanta do wywalezenia Niepo- 
dleglości Ojczyzny, utworzył się w Warszawie 
pod przewodnictwem p. generała dywizji Kazı- 
muerza Sosnkowskiego Komitet organizacyjny 
zjazdu b. więżniów ideowych, który postano- 
wił opublikować drukiem dzieje represji, sto- 
sowanych wobec nich przez rządy państw oku- 
pacyjnych. Ziazd ten odbędzie się w Warsza- 
wic 18 listopada 1027 r. w rocznicę zwalnie- 
nia Marszałka bilsudskiego z wiezienia Mag- 
deburskiego. 

Należy żywić przekonanie, że wszyscy, 
związani z ideologią Marszałka Pilsudskiego, 
a szczególniej ci, którym dane było osobiście 
przyjać żywszy udział w tej walce i ściągnąć 
na siebie represje wrogów, w zrozumieniu do- 
ninsłości takiego Zjazdu i obowiązującej nas 
dzisiaj pracy organizacyjnej, poprą w całej roz- 
ciągłości wysiłki komitetu. Mając powyższe na 
uwadze, Komitet zwraca się do wszystkich 
więźniów idcowvch z okresu lat 1914—1918, 
aby zecheicli nadesłać swoje wspomnienia, pa- 
miętzuki, notalki oraz posiadane z lego okresu 


'Wykryci 


Warszawa, 24 lipca 


Władze hczpieczeństwa po dłuższych obser- 
(wacjach wykryły w Warszawie i uwięziły 
„Centralny Komiie! komunistycznej partji za- 
| chodniej Ukrainy“. Komilet ten dzistał po- 
|przednio na terenie Małopolski wschodniej, 
ale czując się tam coraz bardziej „nieswoja ' 
wobce energicznych zarzadzci widz, post1- 
nowił przesiedlić się do Warszawy. Ten ma- 
nówr nie uszedł jednak oka władz hezpicczeń- 
istwa i po kilku tygodniach wytężonej pracy, 
badań i zbierania szczegółów, wydział bezpie- 
|czeństwa komisarjatu rządu olrzymał zupełnie 
[pewne dane, dotyczace dzialalności tej wro- 
giej dla kraju partii. 

Po obserwacji i inwigilacji policja polityczna 
uślaliła, iż niejaki Konslaniy Ghawctko, dr 
praw, syn ks. grecko-katolickiego z Kadzicjo- 
wa, oddawna podejrzany już o działalność ko- 
munistyczną, założył biuro komitetu central- 
rego K. P. Z. U. w mieszkaniu swem przy ul. 
Św, Krzyskiej nr. 2, odnajmowancu od Ber- 
nardowej Lauerowej. W lokalu tym zamiesz- 
kiwał przez czas jakiś poseł białoruski Tarasz- 
kiewicz, członek Ilromady aresztowany w mie- 
siącach zimowych br. w Wilnie. Chawołko, 
który zamieszkiwał u lLauerowej wraz z sekre- 
tarzem komunistycznej frakcji postlskicj Ee- 
ijem, urządził w mieszkaniu swum ośrodek 
techniczny komitetu cenira'nego K. P. Z. U. 
gdzic znajdowały się 2 maszyny do pisania z 
alfabetem ukraińskim, * oraz najnowszy typ 
powielacza systemu lionco. Zaznaczyć należy, 
że obaj synowie Laucrowej znajdują się ohec- 
nie zagranicą. Jeden z nich łlenryk był człon- 


więzienia, następnie zaś przewieziony do lio- 
sji sowieckiej na skutek wymiany. Drugi syn, 
Kazimierz, przebywa zagranicą, gdzie działa 
jako komunista na szkodę Polski. 

W piątek dnia 22 bm. policja polityczna 
dokonała w mieszkaniu Chawe!ki rewizji, 
przyczem zastano tam nicjakiego Jana £oty- 
sza, zawodowego technika drogowego, w 


cy, na powielaczu Roneo, najnowszą odezwę 
kom. centr, K. P. Z. U., z lipca 1927 r. Jak się 
okazało, Łotysz w mieszkaniu swem w Świ- 
drze, pracował do późnej nocy nad redagowa- 
|niem różnych odezw, okólników i artykułów 


partyjnych, które następnie w ciągu dnia od- | 


bijał w mieszkaniu Ghawelki. Podczas rewizji 
przy ul. Św. Krzyskiej znałezieno kitkadzie- 
siat kilogramów tej odezwy KPZU, szereg klisz 
i dużą ilość tajnej korespondencji partyjnej. 

Drugim punktem, gdzie zbierali się złon- 
kowie kom. centr. KPZU, było mieszkanie nie- 
jakich Nerteichów, gdzie alównymi działieza- 
mi byli: Ludwika Neuteich. biuralistka i Zwg- 
munt Nenteich, sludent. Przeprowadzona w 
mieszkaniu tem rewizja wykryła rów ež 
większą ość druków treści przeziwpadstwo- 
wej, oraz korespendencij partyjnej. 


sSzkesciiwea 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 25 lipca. W związku z areszło- 
waniami komunistów w Warszawie, „Glos 
Codzienny“ zwraca uwagę na wielka liczbę 
słuchaczek i słuchaczy wyższych szkół nni- 
wersyłeckich, znajdujących się wśród uwię- 
zionych. Na podstawie nazwisk aresztowa- 
nych dochodzi pismo do przekonania, że owe 
Milisteinowne i Kiimanówne pracni- nie dia 
idei ukraińskiej, czy bolszewickiej, lecz dla 
pieniędzy. 

Dziennik kończy swe uwagi następująco: 

„Tajmnicą publiczną jest, że na wvższych 
uczelniach polskich jaczejki komunistyczne 
Z W Oooo o 0 


wyuczaemy szybko 


BEZPŁATNIE 


© starannie dobrane wysylamy odwrolnie ua prawince! 
gółowe wskazówki Dywany, nakaiv, chodniki itp. 


dackumenty, ryciny i fotografje, które będą mo- 
gly posłużyć jako materjał przy redagowaniu 
przez Komitet zamierzonci publikacji, 

Prócz nadsyłanych dokumentów, wspon- 
nień, pamiętników, notatek itp. pożadanem 
jest, a nawet koniecznem nadesłanie przez hez- 
pośrednich uczestników walk o niepodległość 
|mengóbwych własnych danych personalnych 
według poniższego wzoru: l) Imię i nazwisko 
oraz ewent, ówczesny pseudonim, 2) udział 
w pracy niepodległościowej (rodzaj organiza- 
cji), 3) dala i miejsce aresztowania, 4) bezpo- 
średnia przyczyna aresztowania i opis osobi- 
stych przejść do przybycia na miejsce więzic- 
nia, 5) miejsca więzienia, czas pobytu oraz da- 
ta i sposób zwolnienia, 0) nazwiska osób ży- 
jących i zmarłych, klóre w lymże więziemu 
iw tym samym czasie zostaly osadzone, 7) 
opis pobytu w więzieniu z uwzglęnieniem waz- 
niejszych faktów, 8) nazwiska osób, klóre po- 
wyższe dane mogłyby uzupełnić, 9) obeeny 
adres, oraz zatrudnienie. 

Powyższa ankieta, oraz nadesłanie doku- 
mentów, bądź wspomnień, nolalek, czy foto- 
grafji i rysunków w wielkiej mierze umożliwi 
Komitetowi opracowanie zamierzonej publika- 
„cji, dając możność ustalenia wszyslkich naz- 


N o Ww py r r ro nh M 


e użralńskiej organizacj 
kemtumistyczmej w Warszewie. 


kiem kom. centr, R. P. Z. U., zostal przez wla- | 
dze nasze ujęty i skazany na 6 lat ciężkiego | 


chwili, gdy odbijał właśnie ze świężej matry- | 


Pompieraimiyg wynytowdbnezapdł MPapisEsaz ? | 


wyrobu dywaców omyrneńskich 


r czne” rohoty przy zakubnie materiałów. Bla przejezdnych nauka przyspieszona! Osnowa i wełna w nal- 
lunszym gatunku’ Stylowych wzorów duży wytór. Ceny konkurenayjne. Dywany, dywant f, poduszki it. p zaczęte 


kulowe i na zamówionie ! Wykonanie art. ezybkie i lerminowe! 
Kozces. Szkoła | wytwórnia dywanów H, GODZISZEWSKA Kraków, ul. Pilarsta I. 6. 
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| Główną kolporterką i wykonawczynią 7'e- 
cei Chawełki była studentka Maria Mi setu, | 
"zamieszkała przy ul. Nowolipie 21. Wyjzzdża- 
ła ona często na prowincję, do różnych 1 est 
na kresy i we Wschodniej Małepolsce, dzio 
|nawiązywała kontakt z tamiejszymi „dziala- 
ezani" i kolportowała nielegalne druki. Ostat», 
nio wyjeżdżała ona do Lwewa, gdzie byla in- 
wigilawana. Do władz bezpieczeństwa we 
Lwowie, będącym sied'iskiem agitacji przesiw- 
rzństwowej w Małopolsce Wschodniej, policja 
polityczna warszawska wysłała połecezie zii. | 
kwidowania tamiejszych agend KFZU. 

Gdy Marja Milsztein dnia 20 bm wyjechała 
do Lwowa, tegoż dnia Chawelko wysłał „tele: 
| gram konspiracyjny” do Lwowa, zapowiad iją- 
cy zjazd działaczy kom. centr. KPŹU. Ziazd, 
ten odbyć się miał w dniu 22 lipca br. w 
Warszawie, prawdopodobnie w mieszkaniu | 
o, w godzinach wicczornych. Świad- | 
tezy o tem kartka lakonicznej treści „piątek 
wieczór, znaleziona u jednego z zatrzyma- 
nych działaczy partyjnych KPZU i kom. centr. 
KPZU. 

Zebrany przez policję polityczną materjał 
dowodowy doprowadził obecnie do rozbicia 
caiej organizacji przez dokonanie aresztowań. 
Mianowicie, oprócz wyżej wymienionych, a:e- 
sztowani zostali: Dawid Guntermann, kamasz- 
nik, Jan Hempel, literat, Mieczysław Jakób 
Erlich, sludent, Albin Rezencwajg. zam, W | 
Krakowie (Czarnowiejska 71), Adolf Langner, 


Berek Sztucki, nauczyciel w Serocku nad Nar 
wią, zam, w Lomży. 

Ponadto zostały zatrzymane następniące o0- 
schy, utrzymujące ścisły kontak z KPZU.: 
Szrepcelówna Ameija, studentka, zam. w Pra- 
dze Czeskiej, Marja Qsipowska, uczennica, 
| Marja Milsziein, studentka, Kazimierz Moląg, 
handlowiec, Karol Aria, redaktor czasopisma 
| „Natio, Anna Zadrożna, służąca, Sznajdia 
Krosberg, krawcowa, Halina Ajman, student- 
ka oraz Anna Szatz, studentka. 

Rewizje przeprowadzone w mieszkaniach | 
|aresztowanych dały pozytywne wyniki. /na- 
|lcziono mnóstwo korespordencji partyjnej, 0- 
kólrików i pouczeń, oraz przeszło 20.009 k'p. 
wszelkiego rodzaju kibuły. Nadto u aresztowa- 
nych znaleziono większą ilość gotówki w wa- 
lułach zagranicznych. 

Charakterystyczne jest, iż w odezwach i u- 
|lolkach agitacyjnych po raz pierwszy, odkąd 
policja polityczna walczy z organizacjami wy* 
(wrołowemi, postawione było otwarcie hasło 
powstania przeciwko rzadowi polskiemu, o- 
raz walki celem oderwania Małopolski wscho- 
"dniej i przyłaczenia jej do Ukrainy sowieckiej. 
"Obecnie dzięki czujności naszych władz bez- 
pieczeństwa ziikwidewana zastała cała tech- 
nika robcły K. ©. E. P. Z. U., jego sekretarjat 
(i dział prazawy. 
| Dalsze dochodzenia są w toku. 


EofewciECje. 


istnieją i rozwijają się, a wiadomo nawet, kto 
do jakiej należy, wiadomo, kto jest agiłatorem, 
a kto agertem. Jednak z dziwną, nierciętą | 
wprost obojętnością sprawy te dotad traklo- 
wano, gorzej nawet zdarzały się wypadki, 
że ludzie zostający pod śledztwem za dzia- 
łałność antipaństwową, chodzili bezwstydnie 
na wykłady, a władze uczelni w swej "el "iej, 
nadmiernej powiedzieiibyśmy tolerancji wstę- 
pu im nie wzbraniały“. 

| Jeżeli prawdziwe są słowa „Głosu Cndzien- 
nego“, to od siebią powiedzieć musimy jedy- 
nie: tego rodzaju fakty powinny się skończyć. 


== 
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| dokładme 


BEZ WARSZTATU 


Paniom nieznającym ravoty, przesył "ry szcza | 
kę „SMYRNAPERS*| 


wisk osób, które w powyższym okresie brały 
czynny udział w walce o Niepodleglość Naro- 
du. Nazwiska te zostaną umicszczone w owce) 
publikacji. 

Nie potrzeba chyba nadmieniać, jak ta praca 
jest potrzebną zarówno dla historji, jak i dla 
rozwoju samopoczucia o własnych siłach w 
Narodzie. Wagę jej też każy rozumie, bowiem 
w miarę upływu czasu coraz większej ulegają 
zalracie dokumenty, źródła i świadectwa mi- 
nionych dni i coraz bardziej zacierają się w pa- 
mięci chwile, przed dziesięciu laty przeżyte 
Materjały wyżej wymienione należy przesyłać 
do dnia 1. NL r. b. na ręce mjr. Dr. Lipińskie- 
go Wacława do biura Historycznego tien. Insp. 
Sił Zbrojnych — Warszawa, Aleje Ujazdow- 
skie 1, przyczem zaznacza się, iż dokumenty 
zastrzeżone przez wlaścicicia, będą natych- 
miast mu odeslane po wykonaniu odpisów. 

Prezydjum Komiletu Organizacyjnego Zjaz- 
du stanowią: Prezes: Gen. dyw. Kazimierz 
Sosnkowski, wiceprezesi: (ren. bryg. Gustaw 
Dreszer, gen. bryg. Dr. Roman Górecki, Prezes 
Banku Gosp. Kraj, Czlonkowie: Płk. Dr. kot- 
łalaj-Szrednicki, Dyr. Piolr Górecki, Por. Bo- 
lesłuw Kasiński, Dyr. Boman Pruszkowski, 
Red. Stanislaw Turgowski. 
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dziennikarz, przybyly z Berlina via Gdańsk, wie meiwozeinidisae odnowienie prenumeraty. ' 
ranki prenumeraty i ceny ogłoszeń zamieszczone 


są w nagłówku dziennika. 


([ortẹ, miedzioryt i pokrewną technikę i 


| Okazuje sę, że w Polsce nie warto być ww 
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| Te. 3492. Kraków, Grodzka 42. re. sasz. | 


Dzis i cedzriemnie 
P.odukcje pierwszarzędnych sił artystycznych, — 
P.erwszorzędna orkiestra Jazzbandawa. 
Początek o godzinie 12-ej wieczór. 


elicie teamy” 


Celem uregulowania nakładu, prosimy o m 


m... 


Do dzisiejszego numeru „Nowej Reformy" do- 
łącza się blankiety nadawcze P. K, O. dla prenu- 


meratorów zamiejscowych. 
watti peia 
pas 


SAN 4TH 
SÓW SYA 


RONHA. 


Kraków, 26 lipca. 


Konkurs na portret Prezyder 
Rzeczypospełiej. 

Związek polskich arlystów grafików w W 
szawie ogłasza konkurs na portret prczyde! La 
Rzeczypospolitej], w technice akwaforlowej 
miedziorylowej lub drzeworycie (litogralja Ww 
łączona). Rozmiar dowolny, jednak nie mmiej- 
szy jak 22:30 cm. wielkość odbitki (nie licząc 
marginesów). W kompozycji należy umieścić 


W 
PEN 8 


=> z 


spolitej Polskiej. "Termin nasvłania odb 
w trzech egzemplarzach, podmsanych godłe 
wraz z kopertą zamkniętą z nazwiskiem au 
ra i opatrzoną godłem, upływa z dniem 15- 
grudnia br. Prace należy nadsyłać do Zwiąż 
polskich artystów grafików w Warszawie. 1r 
backa 10 (Warszawskie Towarzystwo Arty 


WA 
czne). Za najlepsze prace przyznane będą 


podzielnie dwie nagrody: zł. 1.000 za akı 
1.000 za drzeworyt. Sąd konkursowy zbie 
się przed pierwszym slycznia 1928 r. i skład 
się będzie z delegata 1) kancelarji cywil 
prezydenta Rzeczypospolitej, 2) min. wyz 
religijnych i ośw. publ., 3) związku poł. ar 
stów grafików, 4) szkoły sztuk pięknych. Te 
min odbioru prac uplywa w dwa tvgonie 
zamknięciu wystawy konkursowej. Bliższy 
wyjaśnień udziela zarząd związku P. A. 
(irębacka 10). 


Polski wynalazca pobity 
przez chiepów. 


Z Warszawy donoszą: Przed niedawny 
czasem produkował się chodzeniem po w: 
w Warszawie na Wiśle jeden z wynałazcón 
Obecnie wyjcehał on na prowincje i wys 
ze swoim wynalazkiem in. in. w Lubartov 
Tutaj jednakże napadli na niego chłopi z 
pami i ciężko go pobili, rozumując, że po w: 
dzie chodzą tylko święci, a więc wynala 
warszawski musi hyć jakimś kombinator 


lazcą. 


Połworni zbrodn arze. 


Z Warszawy donoszą: W dnin wczorajszy 
późną nocą niejaki Szczeran Dieża, zamiesz 
kaly w Warszawie wraz ze swym znajomy 
wyprowadził nicjaką Halinę Hanu!lową w p 
w okolicę Wilanowa i lam po dokonaniu n 
niej gwałtu, zaćał jej 8 ran cięto-k?utych 
głowę, usiłując ją zamerdować. Gdy Ianuł 
wa straeiła przytomność, sądząc że już Œ 
żyje, wraz ze swym towarzyszem zbiegł, Ma- 
nulowa po 2 godzinach odzyskała pzrzytom 
ność i przywlokła się do 20-go komisariatu po- 
lieji. gdzie opatrzyło ja pogolwie, pezem odwie 
ziouo ją do szpitala. Za zbrodniarzami, którzy 
zbiegli, polieja wdrożyła puścig. 


Malwarszcje w zarrzodzie 
uniwersytełu lubelskiego. 


Z Lublina donoszą: Wykryto tu duże nad 
życia, których dopuścił sie intendent nniwersy 
tetu Inbełskiego, Michał Jaxa-Piewkiewicz, cie 
szący się dotychczas pełnem zaufaniem wła 
uniwersyteckich. Piecwkiewiez podjął niepra 
nie wieksze sumy, zdelraudował weksle i 


c 


Zí 


(kr na ogólna sume 40 tys. złolych. 
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Niezwykły lot aeropianem. 


Pisma wiedeńskie donoszą: W Salzburgu 
wydarzył się niezwykły wypadek lotniczy. Lo- 
tnik samolotu pasażerskiego wzbił się w po- 
wictrze, nie zauważywszy robotnika, który pra- 
cował nad naprawą podwozia. Samolot z uwie- 
szonym u spodu robotnikiem, któremu w każde) 
chwili groził upadek, wzbił się w powietrze I 
dokonał kilku okrażeń miasta. Zarząd lotniska 
przy pomocy rakiet świetlnych dał znak po- 
wrotu lotnikowi i w ten sposób robotnik, który 
odbył drogę przyczepiony kurczowo do wiąza- 
nia pod kadłubem samolotu, został uratowany. 


Podwójny lot: 
Amsterdam — Batawia. 


Z Hagi donoszą: W sobotę o 5-tej popołudniu 
przybył do Amsterdamu, witany entuzjastycz- 
nie przez tłumy ludności samolot, kierowany 
przez lotników holenderskich Vanleara i Blac- 
ka. Przelecieli oni drogę 30.000 kilometrów z 
Amsterdamu do Batawji i z powrotem. Króło- 
wa nadała obu lolnikom wysokie ordery. 
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Z POWODY POGRZEBU KRÓLA RUMUŃSKIE- 
GO w dniu wezorajszym w Krakowie na gmachach 
państwowych wywieszono chorągwie państwowe, 
opuszczone do polowy masztu. 

UROCZYSTOŚĆ JUBILEUSZU KS. BISKUPA 
BANDURSKIEGO. We wtorek 26 bm. o godzinie 
6 popol. odbędzie się w sali konferencyjnej Magi- 
strału krakowskiego poSiedzenie obywatelskie, ce- 
lem obmyślenia sposobu uczczenia jubileuszu ks. 
biskuna Bandurskiego. 

POŚWIĘCENIE DOMU PRACOWNIKÓW TRAM- 
WAJOWYCH w Krakowie odbyło się wczoraj 
przed południem. Jest to budynek 4-piętrowy przy 
ul. Robtoniezej w Podgórzu, wybudowany w tym 
roku z funduszu emerylalnego pracowników tram- 
wajowych. Aktu poświęcenia dokonal proboszcz 
parafji podgórskiej, ks. kan. Niemczyński, w obec- 
ności prezydenta miasta loliego, dyrektora tram- 
waju Polaczka, wykonawcy budowy arch. Stądni- 
ckiego, grona radców miejskich i pracowników 
tramwajowych. Po poświęceniu, ks. kan. Niem- 
czyński przemówił serdecznie do zebranych, skla- 
dając „Szczęść Boże“ przyszłym mieszkańcom no- 
wego gmachu. | 

POSTULATY PRACOWNIKÓW POCZTOWYCH. 
W sobote wieczorem odbyło się w Krakowie 
w sali Sokoła nadzwyczajne zgromadzenie człon- 
ków zawodowego Związku pracowników poczt. 
1 tel. okręgu krakowskiego, w sprawie poprawy 
bylu pracowników państwowych. Przewodniczył 
p. Marszalski, referaty wygłosili: p. Kornicki i se- 
kretarz zarządu głównego pracowników poczt. 
w Warszawie, p. Stangreczak. Uchwalono jedno- 
mylnie bez dyskusji następującą rezolucję: 

„Zebrani członkowie zawodowego Związku pra- 
cowników poczt i lelegralów, pod wpływem skraj- 
nej nędzy, w jaką popadli nie z własnej winy, 
żądają 25-procentowej podwyżki poborów, po- 
cząwszy od dnia 1 lipca 1927, zgodnie z obietnicą 
rządu. Żądają dalej przyznania dodatku mieszka- 
niowego w wysokości płaconego obecnie czynszu, 
w myśl uslawy o ochronie lokatorów. Żądają 
przynania  funkcjonarjuszom państwowym w 
Krakowie, oraz w miejscowościach zagłębia kra- 
kowskiego i dabrowskiego pewnego dodatku dro- 
żyżnianego, a to ze względu na szalony w tych 
okręgach wzrost cen artykułów codziennego użyt- 
ku. Domagają się przyspieszenia uchwały Rady 
ministrów w sprawie pragmatyki służbowej, do- 
datkowych należytości slużbowych, oraz jednora- 
zowego przeszeregowania pracowników  poczto- 
wych, celem wyrównania rażącej krzywdy znacz- 
nej części personalu pocztowego w stosunku do | 
personalu innych dykastery)'. 

Następnie odbyły się obrady nad sprawami or- 
ganizacvjnemi. 

(u). PRZEDŁUŻENIE OKRESU ZASIŁKOWEGO 
DLA PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH Minister- 
stwo pracy i opieki społ. zgłosiło dotychczas obo- 
wiązujący przepis ustawy z dn. 18 lipca 1924, kto- 
ry do pobierania zasiłku przez bezrobotnych praco- 
wników umysłowych wymagał pozostawania bez- 
robotnego w stosunku najmu pracy przez 20 tygodni 
w 12 miesiącach przed dniem zgłoszenia rozwiąza- 
nia tego stosunku — w ten sposób, że odtąd praco- 
wnicy ci będą mieli prawo do zasilków o ile udo- 
wodnią, że conajmniej przez 20 tygodni po 1 pa- 
ździernika 1924 pozostali w slosunku najmu pracy 
io ile zgłoszą swe prawo do świadczeń do 31 sier- 
pnia 1927, 

W stosunku do łych pracowników umysłowych, 
którzy do 30 czerwca br. wyczerpali zasiłki z fun- 
duszu bezrobocia, przedłużyło ministerstwo okres 
tych zasiłków do 26 tvgodni. i 

ABSOLWENT SZKOŁY PRZEM. W KRAKOWIE 
WYCRAŁ AUTO POGOTOWIA RATUNKOWEGO. 
dak się dowiadujemy, auto osqbowe marki „Ber- 
liet“ z loterji krakowskiego Pogolowia ratunkowe- 
go, wygral p. Ludwik Jlajkowski, absolwent szko- 
lv przemysłowej w Krakowie, zamieszkały przy 
ul. Skawińskiej 13. Szczęśliwiec zgłosił się osobi- 
ście po odbiór auta, przyczem z radości dostał 
drgawek nerwowych, nieszkodliwych zreszlą. Gdy 
przyszedł do siebie, wsiadł do wygranego auta, 
a szofer Pogotowia odwiózł go do domu. 

P. Majkowski grał wogóle ze szczęściem. Kupil 
ra loterji Pogotowia dla losy i na obydwa wygral: 
ne jeden paczkę cukierków, na drugi właśnie 
pisknego. czterosobowego „Berlieta". 

KIOSKI W PARKU NA WOLI JUSTOWSKIEJ. 
Zarząd lasu i parku ludowego na Woli Justow- | 
skiej urządził dla wygody publiczności dwa kio- 
ski z chlodzącemi napojami, Jeden „Karolówka“ 
znajduje się na polanie Lea z pięknym widokiem 
na Wisłę i Tatry, drugi „Józefówka”, tuż u wstępu 
parku przy Panieńskich Skałach, z widokiem na 
Kraków i okolicę, W części lasu, zwanej „Mokry 
Dál“, nieopodał gajówki „Zakamycze“, założoną 
została bażanciarnia, która może być zwiedzaną 
codziennie od godz. 9.30 do 11.30 i po południu 
ol 3.20 do 5.30. W bażanciarni, obok bażantów, 
romieszczone są czasowo okazy sarn, zajęcy. pa- 
wi, dzikich kaczek i t. d Za zwiedzenie bażan- 
ciarni oplaca się wstęp 50 gr. od osoby, dzieci 
i uczniowie placą połowę. 

STRAJK ROBOTNIKÓW MALARZY I POKO- 
STNIKÓW. został zakończony w sobotę, podpisa- 
mem umowy z pracodawcami w inspektoracie pra- 
cv. ltobotnicy wznowią przerwaną pracę w ponie- 
donlek 

Z TAPGU MIĘSNEGO. W czasie od 16 do 


+ 
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'dnym z kościołów zostało rannych wiele osób, 


KOBOR WE: REFORMA 


Taina centrala narkotyków w Poznaniu. 


Jak donosiliśmy, przed kilku dniami areszto- 
wano w Zbąszynie podejrzanego osobnika, któ- 
ry podawał się za dra Kaerlinera, a u którego 
w jego 3 kufrach znaleziono przemycaną ko- 
kainę, morfinę i opium w znacznej ilości. — 
W związku z tem, jak donoszą z Poznania, u- 
rzędnicy policji śledczej przeprowadzili rewi- 
zję u jednego z drogerzystów w Poznaniu przy 
ul Żydowskiej, którego podejrzewano o kon- 
szachty z szajką osobników, trudniących się 


nielegalnym handlem narkotykami. Po skrzę- 
inych poszukiwaniach odkryła policja elbrzy- 
mie zapasy kokainy, morfiny i innych narko- 
tyków ogólnej wartości przeszło miljona zło- 
|tych. Przypuszczalnie była to centrala handiu 
narkotykami na całe państwo. Poczas rewizji 
u owego drogerzysty znaleziono obszerną listę 
odbiorców, na której widnieją nazwiska wyki- 
tnych osobistości z całej Polski. Dalsze śledz- 
two w toku. 


Matasirośalne burze we Włoszech. 


(Telegram własny „N. Reformy"). 


Rzym, 25 lipca. Po tygodniowych upałach 
przeszły w sobotę nad górnemi Włochami 
gwałtowne burze z gradobiciem, wyrządzając 
wielkie szkody, zwłaszcza w okolicy Wenecji 
i Werony. W Kremonie burza zniszczyła wielce 
domów Szereg budynków zawaliło się. W je- 


które szukały w nim schronienia. W Kremo- 
nie jest 6 zabitych i 50 ciężko rannych. Żniwa 
na prowincji są zniszczone. 

W Wenecji burza zerwała przeszło 100 da- 
chów, oraz przewody elektryczne. Wieża wy* 
soka na 35 metrów zawaliła się i spadła na 
szpital, zabijając dwóch chorych i raniąc je- 
dnego lekarza. Na kanale widziano po burzy 
liczne powywracane barki, co nasuwa przy- 
puszczenie, że liczba ofiar w Weronie może 
być znaczna. Burza zniszczyła również szereg 
domów. W Bergamo i Caza padał grad, które- 
go ziarnka ważyły 30 gramów. Grad wyrządził 
wielkie szkody na polach. 
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Powodzie w Niemczech. 


Ze wszystkich stron Niemiec wschodnich, 
jak z Łużyc Górnych i Dolnych oraz z Sak- 
sonji nadchodzą alarmujące wiadomości o ka- 
tastrofach powodzi. Z dorzecza Łaby donoszą, 
że wylała tam rzeka, załewając okoliczne po- 
la. 17.000 morgów ziemi w okolicach Witten- 
dorfu stoi pod wodą. W Starej Marchji zato- 
pionych jest 100.000 morgów. Całe wsie odcię- 


te są od świata, 
—0)— 


Oberwan'e się chmury 
w Wiedniu. 


Wczoraj w godzinach popołudniowych Wie- 
deń został nawiedziony przez gwałlowne ober- 
wanie się chmury. W niektórych obwodach 
ruch został wstrzymany. Szkody są znaczne. 
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buhaji, 29 wołów, 167 krów, 129 jałówek, 516 cie- | wiatów: opoczyńskiego, brzezińskiego i towiskie- 


lat i 555 sztuk nierogacizny. Za 1 kg. bitej wagi 
nierogacizny płacono od 2.90 do 3.42, Ze spędzo- 
nych na targ zwierząt sprzedano na konsumcję 
miejscową 1.438 sztuk, na konsumcję innych gmin 
kraju 46 sztuk. Spęd bydła stosunkowo maly. 
Ceny niecn zwyżkowe. Popyt ożywiony. 

CHOROBY ZAKAŻNE. W cza c od 17 do 23 b 
m. zgłoszono w miejskim  Urzedzie zdrowia w 
Krakowie 6 wypadków szkarlatyny, 2 tyfusu brzu- 
sznego, 3 kokluszu, 1 dyfterji i 2 wypadki czerwon- 
ki. 

ATAK SERCA. Kobieta niesłwierdzonego nazwi- 
ska dostala ataku serca na ulicy Sebastjana. Po- 
gotowie ratunkowe przewiozło ją do szpitala św. 
Łazarza. 

KRADZIEŻE. Kasperowi Kwiecieniowi skradzio- 
no z pola na peryferiach Krakowa kartofle, warto- 
ści 50 zł. — Błażejowi Pytlowi, zamieszkałemu 
przy placu WW. Świętych 9, skradziono ze stry- 
chu bieliznę, wartości 200 zł. 

ee 


ZMIANY W SADOWNICTWIE. 
„Monitorze“ ogłoszone zostały m. in. 
zmiany personalne: 

Mianowani zostali: Dworzański Emil, naczelnik 
sądu pow. w Zatorze — sędzią sądu okręg. w 
Krakowie: dr. Cieślewski Fryderyk, wicekonsul 
w M. S. Z. sędziai s. o. w Krakowie, dr. Holobut 
Zygmunt, ppłk 30 p strz kan. — sędzią s o W 
Samborze; dr Sowilski Adolf, emer. ppłk. kor- | 
pusu sądow. — sędzią s. o. w Krakowie; dr. Wa- 
cławski Jan, sędzia s. o. w Krakowie — naczel- 
nikiem sądu pow w Nisku, Rudowicz Thun Mie- 
czysław, sodzia sadu okr w Białej — sędzią po- 
koju w Warszawie; dr Białoborski Józef, sędzia 
zapas. przy sądzie apel. w Krakowie — podproku- 
ratorem przy sądzie okr w Ostrowie, dr Kaste- 
lik Józef, sedzia pow w Dabrowie — podprokur 
przy sądzie okr. w Wadowicach;  Mvszkowski 
Adolf. sędzia sądu okr w Rzeszowie przeniesiony 
do sądu okr w Krakowie: Ścibor Fr. sędzia sadu 
okr. w Tarnowie oraz dr Matusiński Teofil. sedzia 
sądu okr. w Krakowie, przeniesieni w stan spo- 
czynku; Łotocki Leon, kandvdat notarialny, mia- 
nowany notłarjuszem w Suchej: Rzepecki Michał, 
notarjuszem w Zatorze; dr Breyer Stefan. nota- 


W osłalnim 
następujące 


go młodzież organizuje liczne banderje konne, 
przyczem Ziemia Łowicka wystawi eharaklery- 
styczny obrzęd weselny i chóry śpiewacze. Z Wo- 


|łynia przybędą chóry śpiewacze i grupa insceni- 


zująca obóz cygański. Pozałtem wszystki? woje- 
wództwa i powiatowe związki mlodzieży wiel- 
skiej przeprowadzają becnie zawody svorlcwe. 
kwalifikujące zawodpików do udziału w zawodach 
i ćwiczeniach dożynkowych w Spale. Jak widać 
z dotychczasowego zainteresowania się wsi uro- 
czystością dożynkową — `v dniu 28 sierpnia na- 
leży się spodziewać olbrzymiego nuaplywi gości 
wiejskich ze wszysteich zakątków kru, Uroczy- 
słość dożynkowa buzie ujęta w Naztejt ee ra- 
my: a) przemarsz zwartych szeregów przed Pre- 
Zydeniem. Na cz:ie pochodn będą kro*zvłz grupy 
obrazujące ważniersze piace rolnila; b) nastapi 
moment skladania wieńców dóżynkowyca od po 


|szezególnych ziem wraz z przemówietem przo- 


downika, po k'trem rasiąpią przyśpiewki Prezy- 
dentowi i towarzyszom, oraz tańce reprezentacyj- 
ne; c) zawody sportuwe i ćwiczenia rirunaslycz- 
ne, wreszcie zabawa, gry ruchowe, taie i wido- 
wiska. Przybywająsym na uroczysłoś i dożynko- 
we przysługiwać będą w drodze powrotnej znacz- 
ne zniżki opłat kolejowych. Organizacie „Doży- 
nek“ prowadzi Centralny Związek Młodzieży 
Wiejskiej przy współudziale Centralnego Związku 
Kółek rolniczych i Zwiazku Teatrów Ludowvel. 

O EMERYTURĘ HONOROWĄ DLA WŁADY- 
SŁAWA ORKANA. Slaraniem Związku Podhalan 
dnia 7 sierpnia b r. odbędzie się w Nowvm Targu 
obchód jubileuszowy pracy literackiej Władysława 
Orkana. Z tego powodu poseł Langer. na prośbę 
przedstawiciela Związku Podhalan, zwrócił się do 
ministra Dobruckiego z propozycją, aby wyjednał 
w drodze wyjątku u Prezydenta Rzpltej stałą 
emeryturę honorową Orkanowi, jaką przyznano 
już Przyhvszewskiemu,  Sieroszewskiemu, Kazi- 
mierzowi Tetmajerowi, Weysenhoffowi. 

CZTERY ZAMACHY SAMOBÓJCZE W WAR- 


jSZAWIE. W ubieglą niedzielę zaszły w Warsza- 


wie znowu  czlery wypadki zamachów samohój- 
czych. Dwa z nich są bardzo charakterystczne. 
Mianowicie 19-lelnia modyslka rzucila się z 5-go 
piętra na bruk, pozbawiając się życia wskutek za- 
wodn miłosnego. Kapitan 10 p. p, Mieczyslaw So- 


rjiuszem w Andrychowie: dr Klimczyk Stefan, no- 
tarjiuszem w Bieczu: Flis Stanisław, notarjusz w 
Zatorze, przeniesiony na stanowisko notarjusza w 
Wadowicach; Pęksa Stanisław. notarjusz w Su- 
chej, na stanowisko notarjusza w Czarnym Du- 
najcu 
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Z CECHU MALARZY POKOJOWYCH otrzymu- 
"my następujący komunikat: Ponieważ w „Na- 
przodzie“ z niedzieli 24 b. m. Związek czeladni 
ków malarskich i pokostniczych prze istawil ten- 
uencyjnie umowę zawartą pomiędzy cechem ma- 
latzv pokojowych i szyldowych, oraz Jakierników 
i prekostników w Krakowie a Związkiem zawodo 
wym robotników budowłanych, oddział malarzy 
i pokostników w Krakowie, zawartą w dniu 23 li- 
pea w okręgowym inspekłoracie pracy w krakowie, 
pod przewodnictwem inspektora pracy, inż. Lip- 
czyńskiego, jako świetne zwycięstwo robotnicze, 
wymuszone strajkiem, upraszamy w imię prawdy 
o łaskawe poinformowanie ogółu, że umowa z cze- 
ladzią zawarła zostala zgodnie z uchwałą komisji; 
cennikowej cechów malarzy i poknstników bez | 
uwzględnienia jakichkolwiek  przesadnych nros7. | 
czeń Związku czeladzi, które usiłowali wymusić 
na majstrach, proklamując strajk nieudałv. Prze- 
chwałki zwycięskie, ogłoszone w „Naprzodzie”, są 
apoteozą strajku, który nie dal robotnikom zisz- 
czenia  niesłusznych postulatów, wysuwanych 
przez nieopatrzne jednostki. Kryje się prawdę, że 
ustępstwa w kierunku słusznego podwyższenia 
zarobków czeladzi zostały dobrowolnie ofiarowane 
przez maistrów — przegraną głosi się jako zwy- 
cięstwo'. 


Z kraju. 


„DOŻYNKI" W SPALE. Zapowiedziane na dzień 
25 sierpnia r. b. „Dożynki“ w Spale u Prezydenta 
Rzeczypospolitej wzbudzily na terenie wiejskim 


b. m. spędzony na targ mięsny w Krakowie 63 
e 


bolewski, zastrzelił się z rewolweru z niewiado- 
mych powodów. Zamach nastąpił po rozmowie 
z żoną. 

ZAKAZ WYSTAWIANIA SZTUKI „MORD W CY 
TADELI". W tcatrze Powszechnym przy ul. Żela- 
znej w Warszawie odhvwały się od kilku tygodni 
próhy nowej sztuki na tle niedawnego procesu p. t. 
„Mord w eytadeli":. Królikowski, bohater procesu, 
brał udzial w próbach, oraz kierowal scenami ze 
śledztwa. Sprawą jednak zajął się prokurator, któ- 
ry zabronił wyslawienia sztuki. 


WYBUCH W PRACOWNI PYROTECHNICZNEJ. 
W sobotę po południu wydarzył się w Warszawie 
w mieszkaniu przy ul. Krochmalnej 60, wybuch 
materiałów pyrotechnicznych, który spowodował 
śmierć dwojga osób. W domu iym mieszkał Alek- 
sander Soldak z żoną, poślubioną od miesiąca, 
leną. Prowadzili oni potajemną wytwórnię ogni 
sztucznych. W sobotę nagle nastąpił silny wybuch 
w ich mieszkaniu, poczem buchnęły plomienie. 
Zaalarmowana straż ogniowa, po ugaszeniu pożaru, 
skonstłatowała, że w mieszkaniu kolo szafy leżą 
zupełnie zwęglowe zwloki Soldaka, a na podłodze 
również zwęglone zwłoki jego żony. Przyczyną ka- 
tastrofy było prawdopodobnie nieumiejętne obcho- 
dzenie się z materjałami wybuchowemi. 

ARESZTOWANIE SZAJKI FAŁSZERZY DOKU- 
MENTÓW w WARSZAWIE. Władze śledcze i po- 
licyjne w Warszawie wpadły w ostatnich czasach 
na trop bandy, zajmującej się falszowaniem do. 
kumentów osobistych, oraz wyciągów metrykal- 
nych z ksiąg ludności. Kljentela tych panów re- 
krulowała się w znacznej mierze z ludzi mają- 
cych słuszne powody do ukrywania się przed 
władzami, oraz usiłujących uwolnić się od służby 
wojskowej. W związku z tą aferą dokonały wla- 
dze kilku aresztowań na terenie Warszawv. Mie- 
dzy innymi aresztowane również starszego przo- 
downika policji. Ryszarda Michalskiego. nod za- 


powszechne ożywienie, głównie w organizacja 'h | rzutem ułatwiania oszustw. Dalsze śledziwo 
młodzieży wiejskiej. W Sandomierszczyźnie przy. | w loku. 
golowuje się grupa obrzędowa, zaś na tecenig pe- — {j 
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NADUŻYCIA W ZAKŁADZIE KĄPIELCWYM 
W RABCE, wedle ostatnich doniesień, idą w dzie- 
siątki tysięcy, a nie w setki, jak to waj” .rwszej 
chwili podawano. Na ślad nadużyć naprowadziło 
szerokie życie jednego z funkcjonarjuszów , zakla- 
du. Początkowo areszlowano trzech funkejonarju- 
|szów, ale obecnie jednego z nich wypuszczono juź 
na wolność, 


Hisńuj z Ecmwanfun. 


(Korespondencja „N. Reformy".) 


Przemyśl, 2 lipca. 
Przed wyborami do rady miejskiej. — „Ryce« 
rze przemysłu”. — Z kroniki wypadków, — 
Ze sportu. 


Termin wyborów do rady micjskiej nie zo- 
stał jeszcze ogłoszony, publiczną Jednak ta- 
jemnicą jest, że głosowanie ma się odbyć dla 
TV-tej kurji dnia 11 września, dla Ill-ciej 15 
września, dla Il-giej — 17, dla I-szej wre- 
szcie — 19-go. — Termin oznaczono — ale 
czy faktycznie w tym terminie wybory się 
odbędą, to jeszcze nie jest wiadomo, gdyż za- 
nosi się i to bardzo poważnie na unieważnie- 
nie list wyborczych. Listy te zostłnły bowiem 
spreparowane przez magistracką + w spo- 
sób wprost horendalny. Opuszczono w nich ca- 
ły szereg obywateli, w Przemyślu urodzonych 
i od kilkudziesięciu lat w Przemyślu mieszka- 
jacych; opuszczono też młodzież, która po r. 
1921 stała się pełnoletnią. Dziwnym zaś zbie- 
giem okoliczności pominięto właśnie takich 
ludzi, których głosy mogłyby przyczynić się 
do klęski obecnych władców magistrackich. 
Można wprawdzie reklamować pominięcie na- 
zwiska w spisie wyborców, jeśli się jednak 
zważy, że l-o conajmniej połowa mieszkań- 
ców wyjechała z Przemyśla na letniska a 2-0 
reklamacje połączone są z trudnościami na- 
tury technicznej (musi się bowiem dołączyć. 
do karty reklamacyjnej kartę meldunkowaą, 
specjalnie w tym celu wydaną przez policję), 
to łatwo się może zdarzyć, że ani 20% pomi- 
niętych w spisie, swego głosu nie zareklamu- 
je. Jak słychać mają stronnictwa, toczące obec 
nie rokowania o zerwanie bloku (t, j}. Związek 
Naprawy Rzeczypospolitej,  Mieszczaństwo 
przemyskie, Żydzi i Ukraińcy), jako najbar- 
dziej pokrzywdzone tym spisem, czynić sta- 
rania o jego unieważnienie. Czy im się to uda, 
zobaczymy. 

W ubiegłym tygodniu grasowali w naszem 
mieście dwaj złozieje, których specjalnością 
było wykradanie trafikantom znaczków stem- 
plowych. I tak skradli oni teczki ze stempla- 
mi trafikantowi Meiselsowi (ul. Dworskiego) 
i Springerowi (ul. Franciszkańska) na łączną 
sumę 2.000. Policja ich szuka, jednak bezsku- 
tecznie. Koledzy tych panów, też narazie nia 
odnalczieni, włamali się onegdaj do szatni zas 
kładu X. Salezjanów i skradli garderebę war- 
tości kilkuset złotych. 

Na przechodzącą ul. Słowackiego Manię Lei- 
math i Popsę Sieber najechał jakiś woźnica 
nieznanego nazwiska. Obie doznały ciężkiego 
uszkodzenia ciała tak, że musiano je odsta- 
wić do szpitala powszechnego. Innv znowu 
szalony „jeździec” najechał onegdaj na ul. 
| Dworskiego Natarzynę Korek, wieśniaczkę, co 
ca, u niej potłuczenia na calem 
ciele. 

Prawdziwem święłem w życiu sporłowem 
naszego miasta były dwudniowe popisy spor- 
towe tutejszej młodzieży szkół średnich, szko- 
ty handlowej, obu seminarjów, związku strze- 
leckiego i hufca harcerskiego. urządzone na 
Sładjonie wojskowym pod kierownictwem pp. 
prof. Ciązyńskiego, prof. Lecha, prof. Lubowi- 
cza, p. Pillersdorfa, por. Rolewicza i por Waw- 
szczaka. Wyniki zawodów były następujące: 

Lekka atletyka: Bieg na 100 m: 1) Szufe| — 
gimn. II, 2) Bisam — gimn. I, 3) Poller — 
gimn. IH. — Bieg na 800 m: t) Bilan Ta- 
deusz — (huf. harc.) 2'18“, 2) Kowalczyk — 
gimn. II, 3) Hałka — gimn. I. — Sztafeta 
4X100 m: 1) Gimn. II w czasie 505, 2) Gimn. 
I-sze, 3) Strzelec. Rzuty: a) dyskiem: 1) Pep- 
kowski — gimn. I — 34.15 m, 2) Wittak — 
gimn. I, 3) Kryśków — gimn, I. b) kulą: 1) 
Pępkowski — 9.10 m, 2) Dańko, 3) Pisam. 
c) oszczepem: 1) Kryśków — 37.54 m, 2) Bu- 
dyń, 3) Bernstadt. — Skok w zwyż: 1) Bern- 
stadt — 1.53 m, 2) Shubok, 3) Bilan Tadeusz. 
Skok w dal: 1) Wymazala, 2) Szułel, 3) O- 
strowski. — Bieg szturmowy: 1) Gimn. I — 
2.247, 2) Strzelec, 3) Hufiec harcerski, 

Gdy: Siatkówka: Gimn. I. — Gimn. M. 
48:26. Sędzia p. prof. Lech. Koszykówka: 
Gimn. Il=Szkoła handlowa 16:1. Seminarjum 
żeńskie— Gimn. Benedyktynek 26:16. Piłka, 
ręczna: Gimn. I—Gimn. IV 0:3. 

W ogólnej klasyfikacji zawodów lekkoatle- 
tycznych I miejsce zdobyło gimn. I, im. J. 
Słowackiego — 29 punktów, II miejsce gimna- 
zjum II — 17 punktów. Jako nagrodę za zdo- 
bycie pierwszego miejsca otrzymalo gimn. I 
obraz „Wygnanie sludentów", 


Z sali sadowej. 


ZBRODNICZY KONTAKT Z AGENTAMI 
OBCYCH PAŃSTW. 

Wojskowy sąd okr. w Warszawie rozpatry- 
wał sprawę st. sierż. Karola Dylewicza i plut. 
Leona Urbańczyka, oskarżonych o utrzymywa- 
nie kontaktu z agentami jednego z państw o- 
ściennych. 

Rozprawa odbyła się przy drzwiach zain- 
kniętych. Sąd skazał: Dylewicza na 2 lata 
więzienia, Urbańczyke na 2 lała i 2 miesiące 
więzienia z pozbawieniem praw 1 degradację 
dv stopuia. szeregowca. 
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Teatry- Kina -Koncerty 


+2: Dnia 25 lipca  *389 
CYRULIR SGWILSEI TOSCA PAJA- 


CE I CAVALLERIA RUSTICZNA. Dziś (j. w po- 
niedziałek 25 bm. daje opera katowicka 'w ica- 
trze im, J. Słowackiego po raz pierwszy słyn- 
ną opere Rossiniego „Cyrulik Sewilski", w któ- 
rej partję liozyny wykona nasza znakomita 
śpiewaczka Ada Sari, która w tej niczrówna- 
nej krcacji pożegna się z publicznością krakow- 
ską. W operze tej wystąpi również jako gość 
p. Zenon Dolnicki, który kreację Uyrulika Se- 
wilskiego zalicza do swych najeclniejszych i 
za granicą w roli tej odnosił wyjatkowe sukce- 
sy We wtorek 26 bm. da się słyszeć w Krako- 
wie tylko jeden raz nasz mistrz Adam Didur 
w operze Pucciniego „Fosca“. We środę 27 bm. 
dane będą po raz ostalni opery „Cavaleria Ru- 
sticana” oraz, „Pajace” z pożegnalnym wystę- 
pem Ign? Manna. 

TEATR „.UWOŚCI* PRZY UL. RAJSKIEJ 
L. 12 chcąc dać wszystkim milą i podziwu go- 
dną rozrywkę, urządza wieczory warietowo- 
kabaretowe, które przez bogaty dobór poszcze- 
gólnych numerów, będą sensacją najbliższych 
dni. Wybitni artyści varictowi scen zagranicz- 
nych zostali z trudem pozyskani na te wystę- 
py, a szereg znakomitych sił polskich dopełni 
niezwykłego programu. Bilety zamawiać moż- 
na już w handlu W, P. Rudniekicgo, Linja 
A-B, sprzedaż zaś biletów rozpocznie się od 
środy 27 lipca br. 


—.-— 


„PROMIEŃ” Podwale 6 Q 


„PRZYGODA 


WALLACE BEERY, TOM MOORE i RAYMOND HATTON 


Co dzisiaj grają w kinach? 


„Jej ostatnia igraszka'" 
Promień: „Przygoda“, 

Sztuka: „Klub bialych masek", 
Uciecha: „Cyganerja". 

Wanda: „Miłostki carskiego huzara* z Wandą 


Nowości: 


m 


Malinowską i J Moskwinem, 

Warszawa: „W królestwie Ruletv" (Monte 
Carlo), wytworna tragikomedja z życia utracju- 
szów; w główne; roli Lew-Cody. 


E S e r 
Z Ruadjo. 


proram stacyj radjofonicznych: 


na niedzielę 24 lipca 1926 r. 


Kraków. (42%). Godz. 10.15: Transmisja nabożeństwa 
z katedry w Poznaniu; godz. 15.30—18.35: Transmisja 
z Warszawy; godz. 1n40-—10: Nadprogram. godz. 19— 
19.55: Z cyklu: Współczesna Słowiańszczyzna IF. 1) 
„Nowsza lileratura czeska'*, odczyt wygłosi dr. 
Francie. doc, Uniw. Jng.; 2) reeytacja ntworów Brze- 
ziny , Dyka, Karaska, Machara, Neumanna, Sovy (w 
tłumaczenin Buniszkiewicza). przez Ronarda Bujań- 
skiego, artysty teatru „Reduta i dr. Bronisława 
Fallera, godzina  20—20.30: Komunikat sportowy 
t inne; godzina 0.35—221M: Koncert  poświęco- 
ny muzyce rosyjskiej. Wykonawcy pp. „Marja Zim- 
mermanowa (fort.). Marja Jarrowa (śpiew). Olga 
Martusiewiczówna (fort.), Stanisław Mikuszewski 
(skrzypce), Marian Paszkowski (wiolonczela); godz. 
22: Transmisja z Warszawy. 

Warszawa. (1111) Transmisia nabożeństwa z kate 
dry poznańskiej; godz 12: Sygnał czasn, komunikat 
lotniczo meteorolngiczny, komunikaty P. A. Tno nad- 
program: godz. 13.45: Odczyt p t. „Zbiór warzyw” z 
działn „Rolnietwo*, wygł. p. Edward Nehring: godz: 
14.10: Odczyt p. t. „Co to są spólki maszynowe i jak 
je organizować“, z działu „Rolnictwo, wygłosi prot. 
Stefan Biedrzycki; godz. 14.35: Odezyt p- t. „Nał- 
ważniejsza wiadomości i wskazania rolnicze”, wygło- 
si dr. Wacław Wakar: komnnikat meteorologiczny; 
godz. 15.05: Odezyt p. t. „O nprawie chmielu w Pol- 
rce“ z działu „Rolnictwo“, wygłosi prot. Staniszkis; 
godz. 15.30: Trausmisja z Doliny Szwajcarskiej: Kon- 
cert pan, orgunizowany przez A. Sielskiego, 
wespół z wydziałem oświaty i kultury magistratn m. 
Warszawy i P. R. Wykonawey: Orkiestra pod dyr. 
A. Sielskiego. Nina Grudzińska (śniew) i M. Roha- 
kowa (akompaniament): godz. 17—17.45: Andycja dla 
dzieci. Piosenki — odśpirwa p. M. Makowiecka: go- 
dziņa 17.35: Koneprt popołudniowy: Muzyka tauecz- 
na. Wykonawcy: Orkiestra P R. oraz p. L. Dwora- 
kowski (skrzypce): godz. 18.45—18.55: Rozmaitości; 
godz. 18.55—19.10: Komunikaty P. A. T.; godz. 19.10— 
19.85: Odczet p. t. „ła poliligne etrangere de la Po: 
logne an mois de Jirin“, wygłosi p dr. Jan Grzyma: 


ła-Grabowiecki: godz  198.35—20: Olczyt p. t „W 
Palmirze i w Darmaszkn*, wygl. prof. Wł. Antonie- 
wicz; godz. 0—30.30: Przerwa: godz 20.30: Koncert 


wieczorny. Wykonawcy: Orkiestra P. R. pod dyr. L. 
Dworakowskiego, Marja Baleerkiewiczówna (dekla- 
macia). Roman Micewski (fort). Mieczysław Sale- 
eki (śpiew) i prof. Ludwik Urstein (akomp.): godz. 
2: Kamunikat lofniezo meteoroloriczny. sygnał eza- 
sn; godz. 22.30—23.%8: wransmisja muzyki tanecznej 
z restanracjii „Redz“. 

Poznań. (210). (Godz. 10.15—12: Transmisja nabożeń- 
stwa z katedry poznańskiej. (Kazanie wygłosi ks. 
prałat „Jozef Prądzyński): godz. 12—12.23: Odczyt pt. 
„Sprawność gleby”, wygłosi dr. Celichowski; gadz. 
12.30—12.55: Odczyt'p. t. „Chorohy zbóż i ich zwałcza- 
nie", wygłosi dr. Rar»! Zaleski; godz. 15.30—17:- 
transmisja koneertn z Warszawy: godz. 17—17.25: Od. 
czet p. t. „Bndapeszt”, wygłosi p. Omerlok; godz. 
14.35—18.35: Transinisia koncerin z Warszawy; godz. 
18.1A—18.50: Nądprogram: gadz, 18.50—19.30: Program 
dla dzieci, wykana p. Łapiński, art. Teatru Nowego; 
godz. 19.30—19,55: Odczyt p. t. „Literalnra polska w 
okresie wieków średnich”. wygłosi prof. dr' Grabow- 
ski: godz. 19.55—20 20; Odezet p. t. „Wiara w nie 
śrniertelność duszy w czasach prastarej Grecji“ (flo 
mer i przed nim). wygłosi prof. W. M. Kozłowski; 
godz 2030—929: Koncert wieczorny. Udział biora: Sta 
nistaw Doliński (wiolonczelaj, Marla Rozalińska 
Damn (sopran), Władysław Sowiński; godz, 22—22.20: 
Kaomuniknty sportowe: godz 22.20—24: Transmisja 
muzyki tanecznej z „Caritonu”* 


na poniedziałek 25 lipca 1926 r, 
Rraków. (472). Godz. 18—19: Transmisjn z Warszawy: 
g. 19.—19825; Odczyt pod etyt. „Amierzeh hatehnienia'', 
wygl- Jalu Kurek, red.: g. 19.30—19.56: Odczyt pod 
tyt. „Epopeja średniowiecza, Cz. IV“ — wygl. p. E. 
Semkowicz prof. gimn.; g.'20--20.15: Komnnikat spor- 
etowy i nnne. g. 29.15: Transmisja z Warszawy. 
Warszawa, (1111). Godz. 12: Sygnał czasu, komwni- 
kat lotniezo meteorologiczny, komunikaty „PAT“ 
nadprogram.; g- 15; Komunikaty gospodarczy i mete- 
orologiczny, nadprogram. g. J5.20—17.20: Przerwa. g. 
"17.901745: Odezyt pod tyt. „Szkolnietwo na Górnym 
Slasku“ wygl. p. Eckert. g. 17.46—18: Nauprogram i 
tanecznej 


komunikaty. g. 13: Transmisja muzyki f; I 7 
kawiarni „Gustronomja'. ge 19—19.10: Komunikaty 
Me e~ 


| posiedzenie 


„PATS. g. 19.15—19.35: Rozmaitości. g. 19.33—20: 91a 
lekcja kursu elementarnego języka franeuskicgo wo- 
dlug podręcznika prelegenta, prof. L. Roquigny. g. 
10—20.75: Komunikat rolniczy. g. 3.15: Transmisja 
koncertu z Doliny Szwajcarskiej, Wykonawcy: Or- 
kiestra pad dyr. A. Sielskiego, pp. M. Prażmówna, 
N. Szymniska, M. Ciesielski, M, Salecki (śpiew) I M. 
Robakawa (ukomp.) g. 22: komnnikat lotniczo-meleu 


| rołogiczny, sygnał czusu, komunikaty „PAT“ nadpro- 


eram. 
Poznań, (270). Godz.13: Notowanla giełdy zhożowej 
I towarowej. g. M: Notowania gieldy pieniężnej. g. 
17.30—19: Koncert organowy. Wykonawey: Prof, Fc- 
lika Nowowiejski zo wspoldziałem p. Władysława 
Witkowskiego (wkrzypce) Janna Bukowskiego (altów 
kaj.g. 111—19.15: Nadprcgram. gm 159.14—19.40: Wykład 
„O snmokształcenin* wygłosi p. Piekueki. g. 13.40— 
20: Komunikaty gospodarcze, g, W0.: Wykład n 
t. „Nauka bistoryczna pols"n w drugiej połowie XIN 
w“. wygł. dr. Z. Wojciechowski. g. 2080—22: Trans 
misia koncertu z Warszaw”. Po zakończenin koncertn 


sygnuł czasn. e. RWM: Kourunikat L. O. P. P. g. 
9.2024: Transmisja muzyki tanecznej z „Palais 


Royal“. 
— |= 

WOJSKOWY ALARM NOCNY W RADJO. Bar- 
dzo ciekawą i oryginalną audycję zgoluje Volskie 
Radjo sluchaczom w całej Polsce w dniu 26 b. m. 
od godz. 20.20 do 22, mianowicie: nadany zosla- 
nie w tym czasie alarm nocny w obozie przyspo- 
sobienia wojskowego w Pulawach.  Sluchowisko 
ło sprawi niewątpliwie silne wrażenie, dając 
słuchaczowi sposobność uczestniczenia w szezegól- 
nie dramalycznych momenlach życia  żolnier- 
skiego. 

NOWY WYNALAZEK Z DZIEDZINY RA- 
DJA. Według informacji „Polonii“, Józef Pisz- 
ka, st. posterunkowy policji w Katowicach, 
skonstruował detektorowy aparat radjowy, któ- 
ry odbiera fale ze stacyj nadawczych, oddalo- 
nych nawet o 1000 kilometrów. Wynalazek p. 
Piszki wywołał zrozumiałe zainteresowanie 
wśród szerokich sfer radjoamatorów, bowiem: 
obecnie używane aparaty. detektorowe odhic- 
rają fale zaledwie na odległość 40—80 glm. 


kultura i ' sztuka. 


Zobradpodkom. literacko-artyst. 
przy miedzynarod. komisji 
współpracy intelektualnej. 


Dnia 18 bm. odbyło się w Genewie drugie 
podkomisji literacko-artystycznej 
przy Międzynarodowej Komisji Wspólpracy In- 
telektualnej. Obradom przedpołudniowym prze- 
wodniczył Juljusz Destrec, b. bełgijski minister 
nauki i sztuki, obradom zaś popołudniowym 
de lieynold, profesor uniwersytetu w Bernie. 
Podkomisja przyjęła do wiadomości: sprawoz- 
danie o działalności Międzynarodowego Insly- 
tutu Współpracy Intelektualnej za okres osta- 
tniego roku, w zakresie muzyki. Przyłączono 
się do wniosków przyjętych przez podkomisję 
praw intelektualnych w zakresie prawa autor- 
skiego. Wnioski te określały linie postępowania 
przedstawicieli Komisji oraz Instytutu współ- 
pracy intelektualnej, mających wziąć udział 
w konferencji dyplomatycznej, która się od- 
będzie w Rzymie w listopadzie b. r. a będzie 
miała na celu przeprowadzenie rewizji konwen- 
cji berneńskiej. 

Nadto zastępca szefa sekcji Instytutu Współ- 
pracy Tntelektualnej p. Briod zapoznał podko- 
misję z działalności Instytutu w zakresie pew- 
nych kwestji międzynarodowych, dotyczących 
beletrystyki. (Qmawiano wreszcie zagadnienie 
tlóÓmaczeń dzieł literatury oraz prace specjal- 
nego komitetu rzeczoznawców, który zajmował 
się ostatnio tą kwestją. 


Zmiany personalne w armii. 


Wczorajszy Dziennik Personalny minister- 
siwa spraw wojskowych nr. 19, zawiera nastę- 
pujące zmiany na wyższych stanowiskach w 
armii: a 

gen. hryg. inż. Litwinowicz przechodzi ze 
stanowiska szefa dep. przemysłu wojennego 
na stanowisko dowódcy O. K. w Grodnie; gen. | 
bryg. Matałokowski, dotychczasowy dowódca 
10 dywizji piecholy zostaje dowódcą okr. korp. 
w lodzi; gen. bryg. Wiłezyński-Olszyna, do- | 
tvehczasowy d-ca brygady Kor. Ochrony d'o- 
granicza, zostaje '-d-cą 10 dyw. piech.; pułk. 
Skotnicki, d-ca 15 p | 
brygady kawalerji; pulk. inż. Kiszniewski, Sz0- | 
fent dep. uzbrojenia M. S. Wojsk.; pułk. Ko- 
zicki, d-ca 6 pp. zostaje d-cą piechoty dywiz. 
8 dyw. piecholy; pułk. Pomazański, szef sztabu 
DOK Przemyśl, zostaje d-cą piech. dyw. 15 
dyw. piech.; pułk. Waraksiewicz, d-ca 18 
bryg. kawal.; pulk. Chitarski z dep. przemy- 
słu woj. do 11 pp. na stanowisko d-cy 


Na emeryturę. 


Ten sam „Dzienink personalny" ogłasza li- 
się 135 nazwisk oficerów, przechodzących z 
dniem 30 września br. w stan spoczynku, mia- 
nowicie: ` 

W korpusie generałów: gen. bryg. Kaczyń- 
ski, gen. bryg. Truskolaski, gen. bryg. Dąbrow- 
ski, kontr-admirał Borowski, kontr. adın. 
Kłoczkowski. 

W korpusie oficerów piechoty: pułk. Łuski- 
no, Pogorzelski, Nicewicz, Jatowit, Młocki, 
Janiszewski, Kaczorowski, Mirecki, Tarabaso- 
wicz, Żukowski, ppułk. Klimaszewski, Wierz- 
bicki, Powrożnieki, Augustyn, Pieczkowski, 
Koiszewski, Kaleński, Burzyński, Ichnatowicz, 
Paukszt, nadto 15 majorów, 3 kapitanów i 5 
poruczników. 

W korpusie olicerów kawalerji pułk. Wol- 
kowicki, Jachimowicz, Wysocki, Grabowski, 
ppułk. Cieński, Podsoński, Kozieki, Orzanow- 
ski, dwaj majorowie, dwaj rotmistrze i 1 po- 
rucznik. 

W korpusie oficerów artylerji pułk, Skru- 
towski, Frendl, Bzowski. 

W korpusie oficerów inżynieuji: pułk. Hic- 
kiewicz, ypułk. Dziakiewicz, Fopolnieki, Kla- 
we, dwaj majorowie i jeden porucznik. 

W korpusie oficerów samochodowych: pod- 
pułk. Sobański i 1 perucznik. 

MY korpusie oficerów sądowych: pułk. Ber- 
tik, ppułk. Kolankiewicz, Zacharzewski i 
Barszak. 

W korpusie oficerów lekarzy: pułk. Krysa- 
kowski, Hirszfeld, Węgłowski, Miłkowski, Za- 
remba, Hornung, Slarzewski, ppułk. Nedecki, 
Wachłowski, Strzemeski, Ilabrowski, Brzo- 
zowski, Przymuski, Kolasiński, Hackheil, So- 
kołowski, Sikora, Johelson, Bicłaj, Morzycka, 
dwaj majorowie i dwa1 kapiłanowie. 

W korpusie oficerów intendentnry: pułk. 
Pretorius, ppułk. Seweryński, Gołdwasser i 1 
major. 

W korpusie oficerów weterynarji: ppułk 
Tryliński, Molicki oraz dwaj majorowie, 

W korpusie oficerów lotnictwa: ppulk. Bie- 
Jawski. 


Łe sporíai. 
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Kobiece Lekkoatletyczne misirzosiwa Polski. 


Odbyte przed tygoniem w Poznaniu lekko- 
atletyczne mistrzostwa Polski pań, mogą nas 


ważyć trzeba, że na dwanaście rzutów, odda- 
nych prawą ręką, tylko trzy były pierwszorzę+ 


napawać wielką radością i nadzieją na przy- |dne, a dzicwięc w granicach od 27—29 m. Ja- 
szłość, z powodu kolosalncgo postępu, ogrom- | sna nadwyrężywszy sobie silnie nogę w pierw- 


nego podniesienia się poziomu polskiej lekkiej 
atletyki pań i jej wielkiego rozrostu na pro- 
wineję, która już dziś stoi z Warszawą na 
równi. Same mistrzostwa na 16 konkurencyj 
przyniosły 8 rekordów polskich, w tem jeden 
światowy, a 5 iunych zostało też w tym roku 
poprawionych tak, że jedynie w skoku w dal 
z miejsca i w wyż i sztafecie 4X75 m. chw1- 
lowo w tym.roku nie postąpiliśmy. Ale nie by- 


szym dniu zawodów w biegu przez płotki, 
z trybun niestety mogla brać udział w tej 
konkurencji, a trzeba pamiętać, że miewała Już 
32-metrowe rzuty, a więc mogła być jedyną 
konkurentką Konopackiej. Miłobędzka słabsza 
niż przed rokiem. Wencka i Kobielska zaczy- 
nają karjerę w dysku. Jaworska nic mogąc 
jeszcze osiągnąć swego zwykłego poziomu w 
dysku dow. ręką, zrchabilitowala się dopiero w 


łoby to tak wielce pocieszającym oblawem, gdy- rzucie oburącz, wykazując wielkie wyrówna- 
byśmy posiadali jedną Konopacką, zdobywają- | nice lak, że obok Konopaekiej i Jasnej jest pe- 


ca pięć rekordów, czy Jabłczyńską, stale po- 
stępującą naprzód, a: za niemi dluga pauza 1 
dopiero szara rzesza innych zawodniczek. Ale 
na szczęście jest inaczej. Obok nich na jednym 
poziomie stoją Jasna i Schabińska, młodociane 
zawodniczki, bijące równocześnie w tych sa 
mych konkurencjach rekordy polskie, ohok zna 
nej Czajkowskiej i Lonki zjawia się nieznana 
dotąd Kilosówna, a wyniki tych wszystkich 
kwalifikują je do pierwszej klasy europej- 
skiej — i z tego możemy być dumni, gdyż sta- 
ło się to w ciągu jednego roku! Za niemi stoją 
Giędziorowska i Freiwaldówna. 

Jeśli idzie o same wyniki, to naturalnie naj- 
lepszym był w kuli. W rzucie dowolną ręką 
pozostaje Konopacka zaledwie 2'5 cm. za re- 
kordem światowym, a w rzucie oburącz, po- 
prawia go o 25 cm. Konopacka, będaca znowu 
w świetnej formie, rzporządza zupelnie opano- 


wną trzecią. Oszczep przyniósł wyniki słabsze 
niż przypuszczano, choć w stesnnku do zagra- 
nicy są one i tak bardzo dobre. Lonka rozpo- 
rządza doskonałym wyrżutem, ale popracować 
usilnie musi nad stylem i wykorzystywaniem 
rozbicgu. Lanżamka, mająca najlepszy styl. 
z powodu braków fizycznych zdaje się wiele 
już nie postąpi naprzód. Jasna, choć oszezep 
nie jest jej specjalnością, jest trzecia w Pol- 
sce, a Konopacka przewyższa ją tylko lewą 
ręką. 

Z biegów najlepszym wynikiem jest uzyska- 
ny przez Kiłosównę na 1000 m. Jest to siła! 
pierwszorzęana, posiadająca wielki zapas wy- 
trzymalości i encrgji i dobrą taktykę. Rażniew- 
ska i Peronówna też bardzo dobre. Jednak 
bieg ten jest za dlugi dla kohiet i powinien 
hyć ezemprędzej zmieniony na 800 m. Czaj- i 
kowska jesi na 200 m. z dobrym czasem bez- 


waną techniką wyrzutu. Jasna, mająca świe- |konkurencyjna, to już bardzo dużo, a przy 


tny styl, uzyskała wynik lepszy od dotychcza- 
sowego rekordu polskiego i mimo swego wieku 


swej wytrwałości napewno się znacznie jesz- 
cze poprawi, co do stylu nic jej zarzucić nie 


będzie w niedalekiej przyszłości lepszą w tej |można. Warecka i Takacka znacznie słabsze. 


konkurencji od Konopackiej. W rzucie oburącz 
zadziwiła SŚchabińska opanowaniem stylu 
szczególnie lewą ręką. Miłohedzka nie przed- 
stawia wielkiej wartości, Kobielska zawiodła. 

Dysk był dla jednych popisem, dla innych 
tragedją. Konopacka pewna siebie w tej kon- 
kurencji, bije z werwą rekordy tak dowolną, 
jak 1 oburącz. Mimo tej jednak pewności, zau- 


Jasna miałaby tu coś do powiedzenia. Gędzie- 
rowska eliminująca Woynarowską, powinna 
zostać tylko przy sprintach, które jej przynio- 
sly pełne zwycięstwo. Po licznych przed- i 
międzybiegach wygrywa pewnie 60 i 100 m., 
potwierdzając swą opinię najlepszej sprinterki 
w Polsce. Na 100 m. bylaby miala grozną kon- 
kurentkę w Czajkowskucj, która skręciwszy no- 


uł. zostaje dowódcą 9 | 


ge przy skoku w wyż we finale, nie siariowa- 
ła. Tak więc łatwo rozprawiła się z przeciw- 
niezkami tak nowemi, jak Brajerówna i Chrup- 
czałowska, które niespodziewanie zajęły dal- 
sze niicjsca na 100 i 60, jak i Wojnarowską, 
ktora zadowolnić się musiała zaledwie trze- 
ciem miejscem na 100 m. Nieoczekiwanie od- 
padła Freiwaldówna. Biegi ształetowe były do- 
meną A. Z. S-u. Dalsze miejsca rozchrały mę- 
dzy sichie Warta 1 Legja (z powodu niemoz- 
ności startowania.-Gracovit). Bieg 80 m. przez 
płotki był popisem doskonałych technicznie 
Javiczyńskiej, a przedewszyslkicm rokujące? 
wielkie nadzieje SŚchabińskiej, zakończony 
zwycięstwem tej ostatnie, przy słabym wspól- 
udziale Lanżanki. 3: 3 

Obydwa skoki wdal przyniosły obok sprin- 
tów, 1000 m. i oszczepu dalsze zwycięstwo pro- 
wineji przez Freiwaldównę. Startując w naj- 
silniejszej konkurencji dzięki specjalnymi zdol- 
nościom i stylowi potrafiła sobie zapewnić mi- 
strzostwa, udowadniając, że słusznie widzą w 
niej tę, która pierwsza w Polsce przekroczy 5 
m. Dalszemi dopiero miejscami podzieliły się 
Jabłczyńska, Frydrychówna, Lanżanka i Ko- 
bielska. Konopacka tu zupełnie słaba. Skok 
w wyż dal pierwszeństwo Czajkowskiej, przed 
Schabińską i Konopacką. Odpadły wbrew 
przypuszczeniom, Frydrychówna Freiwal- 
dówna. Zmieniłby się tu zapewna porządek, 
gdyby była startowała Taborowiczówna, ale 
tak ona jak Grabicka i Kasprzakówne wycofa- 
ły się, będąc członkiniami Sokoła, na znak 
protestu, że dopuszczono do mistrzostw zawo- 
dniczki Legii — było to bez żadnego uzasa- 
dnienia. 

Jeśli idzie o stosunek sił, to mimo wypadku 
Jasnej, prowincja dorównała w zupełności 
Warszawie, stosunek punktów 55:51, pod 
względem miast idą: Warszawa, Kraków, Po- 
znań, Górny Śląsk, Tornń, Łódź. Największą 
ilość punktów zdobyły Konopacka 16%, Scha- 
bińska 7%, Jabłczyńska 7, Czajkowska 6, I rel- 
waldówna 6, Gędziorowska 6, Lonka 6, Chrup- 
czałowska 5, Krydrychówna, Jasna, Lanżanka; 
Wojnarowska po 4 p. 


Warta—Jutrzenka 1:1 (1:0). 


Zawody wczorajsze rozegrane na boisku Ju- 
trzenki, należały do interesujących, 
wielkiej ilości zmiennych sytuacji podbramko- 
wych. Na ogół więcej z gry mieli miejscowi, 
którzy z meczu na mecz poprawiają się i Sta- 
nowią równorzędnego przeciwnika, dla wszyst- 
kich zespołów ligowych. Jutrzenkę prześlado- 
wał pech, toteż nie wyzyskała ona całego sze- 
rega syluacyj podbramkowych, wprost świe- 
inych. Wydawało się poprostu, że piłka ucieka 
od bramki Poznańczyków. 

Warta, która przyjechała w składzie osła- 
bionym, ną ogół zawiodła. Napadowi jej brak 
jakiejkolwiek dyspozycji strzałowej. Momenta- 
mi drużyna ładnemi kombinacjami przypomi” 
nała lepsze czasy, jednak powolny start do 
pilki i niedociągnięcia techniczne, nie czyniły 
z niej groźnego przeciwnika. 

Pierwsze 30 minnt gry należy do Jutrzenki, 
która nie wyzyskuje kilku niczawodnych sy- 
tuacyj Jednakże Warcie udaje się zdobyć 
pierwszy punkt ze strzału Rochowicza, przy- 
czem bramkarz Jutrzenki Elsner, me był w 
stanie bronić z powodu błotnistego terenu. — 
W tym okresie gry odznacza się świetny bram- 
karz Warty, Fontowicz. 

Po panzie gra nieco bardziej wyrównana, 
mimo że Jutrzenka ma nadal więcej z gry. 
Bramkę wyrównującą zdobywa dalekim strza- 
łem Barmherzig II. z pomocy. Warta zaw= 
dzięcza jedynie swojemu bramkarzowi, oraz 
niczwykłemu szczęściu, że nie poniosła poraż- 
ki. Sędziował dobrze p. Dr. Niedżwirski ze 
Lwowa. Publiczności około 2.000 osób. 


Wyniki zawodów miejscowych. 


Olsza—Jntrzenka 4:1 (1:1). Mistrzostwa 
KOLPN. Olsza kroczy na czele tabeli mi- 
strzostw Krakowskiej Ligi Okręgowej. 

Podgórze—Korona 1:1 (0:1). Mistrz. I. Ligł 
okręg. 

Nadwiślan—Amałorzy 2:0 (1:0). 
(Kraków)— Świtezianka 1:0 (1:0). 


Wyniki zawodów krajowych. 


Lwów. I. F. C.— Hasmonea 9:3 (3:2). Wy- 
sokocy!rowe zwycięstwo drużyny katowickiej 
znajdującej się w świelnej formie. Hasmonca 
natomiast zawiodła, oszołomiona grą gości, 
straciła głowę i po pauzie nie przedstawiała 
niebezpiecznego przeciwnika dla Górnośląza- 
ków. 

Lwów. Wisła—Czarni 3:2 (2:1). Wisla zdo- 
była powyższe zwycięstwo z wielkim rudom 
wobec wielce ambitnej gry Gzarnych, którzy 
tym razem mieli za sobą sympatję publiczno- 
ści lwowskiej. 

Atak Wisły prześladował pech i niedyspn- 
zycja strzałowa, gdyż cała masa sytuacyj pod- 
bramkowych nie została wykorzystana. 

Gre byla nadzwyczaj zajmująca i niemal 
przez cały czas olwartą, już w 8-mej, minu- 
cie uzyskuje Wisła pierwszą bramkę przez 
Kotlarczyka II, poczem mie wykorzystuje ina- 
sy sytuacyj, z których na podkreślenie zaslu- 
guje silny strzał Reymana I. na poprzeczkę. 
Ten okres przewagi Wisły trwa aż do 30 min. 
t. jj aż do uzyskania wyrównującej bramki 
Harysymowicza dla Czarnych. Wnet jednak 
Wisła otrząsa sią z apatji i strzela druca 
bramkę znowu przez  Kotlarczyka II 
w 37 min. 

Po przerwie w drużynie Czarnych naslępu- 
je przegrupowanie, Konopasek gra na środku 
alaku w miejsce Witkowskiego, który teraz 
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Victoria 


przechodzi do pomocy. W 14 min. Iarasymo- 
wież uzyskuje drugą bramkę, wynik stoi psd 


dzięki ` 
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NOWA REFORMA 


siwie bramkę strzela Reyman I, w 29 min. | 


siwie bramkę strzala Reyman I, w ŻY min. 
W drużynie Wisły grał dobrze atak (zwła- | 
szcza Reyman I' i Kotłarczyk w pomocy Sę-| 
dziował dobrze p. Piotrowsk; z Lodzi 
warszawa. Warszawiarka— Legja 2:1 (:0). 
Do pauzy przewagę miała Warszawianka, 
pierwszą -bramkę zdobywa Luksemburg; 
nieco edwrotny był obraz po przerwie, to też 
już w 7 min. uzyskuje wyrównującą bramkę 
iszewski, wybijając piłkę Domańskiemu 
Tempo gry, która teraz staje się brutalną, sła. 
bnie. Decydująca o zwycięstwie bramkę strze- 
la w 28 min. Jung. Na 5 minut przed końcem 
meczu strzela rzut karny przeciw Warsza- 
wiance Bańko. Domański broni jednak, wte- 
dy Łańko wpada na bramkarza i usunięty zo- 
staje za to przez sędziego z boiska. Sędziował 
b. dobrze p. Rosenfeld. 
Łódź. Turyści—Ruch 4:1 (2:0). Turyści wy- 
stąpili bez Karasiaka, Ruch zaś bez Rebuzio- 


niego i Poevyego. Zawody zakończyły się za- | 


służonem zwycięstwem drużyny łódzkiej, dla 
której bramki zdobyli: Michalski i Błaszczyń- 
ski po dwie, dla Górnoślązaków, którzy rozcza- 
rowali swą grą, sirzeli jedyny punkt Katzy 
Sędziował niezwykle słabo p. Nawrocki. 

Toruń. T. K. S.—Ł. K. S. 1:0 (0:0). Zawody 
zakończyły się zasłużonem zwycięstwem To- 
ruńczyków, którzy, mimo, iż grali pod koniec 
meczu w dziesiątkę, mieli w drugiej połowie 
nad Łodzianami wielka przewagę. W obu dru- 
żynach wyróżnili się bramkarze. Jedyną 
bramkę strzelił w 7 min. Ilerbstreich z poda- 
nia Cieszyńskiego. Sędziował dobrze p. Brze- 
ziński. 

Katowice. I. F. C. Rez.— K. S. 09 (Mysłowi- 
ce) 7:1 (2:1). Mistrzostwo Górnośląskiej Ligi 


Okręgowej. 

(2:2). 

Wełnowiec. Orzeł— Naprzód (Załęże) 5:2 
Bogucice. Śłowian—Naprzód (Ruda) 5:0 
(0:1). 


Warszawa. Polonja—Makabi 5:0 (4::0). 

Warszawa. Skra—Bar-Kochba 3:2. 

Poznań. Posnania—Pogoń 2:1, Pogoń—Le- 
gja 4:2. 

mama( mom 

Stan mistrzostw Ligi przedstawia się po 
ostatnich zawodach następujaco: 1) Wisła 
14 gier, 21 punktów, stosunek bramek 39:18, 
2) 1. F. ©. 14 gier, 20 punktów, stos. bra nek 
41:21 3) T. K. S. 14 gier, 17 pkt, (39:38), 4) 
Pogoń 18 gier, 16 pkt. (33:23); 5) Ł. K. S 14 
gier, 16 pkt. (26:20), 6) Legja 14 gier, 14 pkt. 
(35:38), 7) Ruch 14 gier, 14 pkt. (25:27), 8) 
Polonia 13 gier, 13 pkt. (28:31), 9) Turyści 14 
gier, 13 pkt. (24:28), 10) Czarni 14 gier, 12 
pkt. (28:27), 11) Warta 13 gier, 11 pkt. (27: 
51), 12) Warszawianka 14 gier. 9 pkt. (21:35), 
13) Ilasmonca 13 gier, 9 pkt. (23:40), 14) Ju- 
zenka 14 gier, 7 pkt. (19:36). 

==sj— 


WYPADEK MISTRZA POLSKI, MOTOCYKLI- 
STY CHOIŃSKIEGO W CZASIE WYŚCIGÓW. 

Warszawa, 25 lipca. Wczoraj w czasie za- 
wodów motocyklowych na Dynasach wyda- 
rzył się nieszczęśliwy wypadek. Mianowicie 
motocykl mistrza Polski Choińskiego zderzył 
się z motocyklem Krakowianina, Rudawskiego 
Skutki zderzenia były fatalne. CGhoińsk? wy- 
rzucony z olbrzymią siłą z motocyklu, dos! ał 
złamania kości biodrowej, oraz 4 żeber i réd- 
wyrążenia kręgosłupa. 


BIEG NA PRZEŁAJ W ZAKOPAN M. 


Zakopane. W niedzielę o godz. 5 popołudniu 
odbył się doroczny bieg naprzełaj 7555 rego 
ia przestrzeni 3.500 metrów. Wystartowało 10 


ORTEPIANY 


PIANINA. FISHARMONJE. GRAMOFONY. 
Na raty. Olbrzymi wybór. 
Nowe i używane stale na składzie. 


1H. SMOLARSKA 
i SZEWSKA 9. 335 


3ilans brutto BANKU BUDOWLANEGO SP. AKC. na dzień 1 lipca 1927 r. 


STAN CZYNNY: 

1) Kasa i sumy do dyspozycji: a) wotowizna w ka- 
sie 42.131. — b) pozostaiość w Bankn Polskim i P. K. 
i). 6277.58 razem Zł. 48.408585; 2) Waluty zagraniczne: 
a) banknoty i monety Zł, 59.215.78; 3) Papiery warto- 
kciowe własne: a) pożyczki państwowe 106.46. b) listy 
zastawne 915.13, e) obligacje 200.—, d) akeje 285.211.69 


razem 1. 286.433.27; 4) Udziały 1 akcje w przedsię- 
hiorstwach konsorcjalnych Zł. 236.165.57; 5) Weksle 


zdyskoniowane Zł. 530.321.26; 6) Weksle prelestowuue 
ZŁ 118.394.89; 7) Pożyczki terminowe t z funduszów 
państwowych: a) pożyczki terminowe 89.600, b) po- 
Życzki n) zastaw papierów procentowych 10.413.01, 
s) pożyczki obligacyjne 28.484.098, d) pożyczki z fun- 
Innduszów państwowych 5.781.422.03 razem Zł. 
„910.120.02; 8) Rachunki bieżące: a) zahezpieczone: 1) 
apierami wartościowemi 44.362.17, 2) w tuny sposób 
44.35.73, b) niezabezpieczone 17.400.82 razem Zł. 
(16.058.723 9) Banki loro krajowe Zł. 7.377.50; 10) Ban- 
i nostro krajowe Zł. 38; 11) Nieruchomości zł. 
13.253.45; 12) Ruchomości Zł. 17.976.51; 13) Koszty 
inndlowe ZI 122.704.49; 1) Sumy przechodnie Zł. 
17.989,17; Suma hilansowa  R.216.48731; 15) Udzielone 
swarancje ZŁ 1.016.990; 16) Dłnżnicy z tytułu weksli 
żyrowanych Zł. 18.906.65; 17) Inkaso Zł. 22.411.96, Ra- 
zem ZI. 1.088.338,61. 


|Polskich Wystaw“ w Warszawie, 


MReR'<pFR 


i rw 


jak 


przodują 
tania. Zdjęcie nasze przedstawia oryginalny obraz 
nego podwoziem ku górze — wysoko nad polem lolniczem w Paryżu 


Francuzi, wiadome. w 


zawodników, do mety przybyło 7. Pior. wzy 
przybył Zdzisław Motyka (AZS Kraz? 7) w 
czasie 11.59 min., drugi Stanisław Mol 71 (A75 
Kraków), 12.30, trzeci Makuc (Sokół) 13 min., 


ezdupicen Rapfmaicza. 


lotnietwie niefviko hezbą samolotów. ale umiejętnością la- 


(zdjęcie z drugiego aeroplanu) samolotu odwróco- 


Zdzisław Motyka jest już trzykrotnnn ży y- 
cięseą w biegu Zakopanego. Uzyskał on c: as 
lepszy, niż w roku zeszłym. 

—a(Fo- - 


UREEDZKAPE Z TES E WZ ZRESZTA 
Dział śospociearczy 


l. Polska Wystawa wodna 
- w Bydgoszczy. 


W ubieglą sobotę otwartą została w Byd- 
goszczy, urządzona staraniem „Towarzystwa 
Pierwsza 
polska wystawa wodna. Na olwarciu obecni 
byli liczni przedstawiciele władz miejscowych 
oraz publiczność. Pierwszy wygłosił przemó- 
wienie prezydent miasta r. Śliwiński, nastę- 
pnie w imieniu Tow. Polskich Wystaw prze- 
mawiał prezes Towarzystwa p. Henryk Droz- 
dowski, a w końcu delegat iminislerslwa prze- 
mysiu i handlu, dyrektor departamentu mor- 
skiego p. Stanisław Lęgowski, który po prze- 
cięciu wstęgi ogłosił wystawę za otwartą. Wy- 
stawa, której poparcia udzieliły: ministerstwa 
przemysłu i handlu, robót publicznych, do- 
wództwo floty wojennej w Gdyni, kierownic- 
two budowy porlu w Gdyni, ma na celu pro- 
pagowanie przemysłu wodnego oraz rozbudo- 
wy portów, mostów wodnych i t. d. W wysta- 
wie biorą udział również lirmy francuskie oraz 
rząd francuski i angielski. Z ramienia amha- 
sady francuskiej w Warszawie wziął udział 
w wystawie p. Gontaut de Biron i inżynier 
Lang, jako reprezentant francuskiego minister- 
stwa robót publicznych. Wystawa potrwa do 
15 września. 


o$0 


SALONIKI, otomany, ka 
napki rozkładane. łóżka 
hlaszane, materace włó 
sienne na raty. Łnszowicz 
Kraków, Florjańska L. = 


Reklama 


dźwignią handlu! | 


STAN BIERNY. 


1) Kapitały własne: a) zakładowy 900.000. hb) za-|$ 
pasowy 5.7/4.25, e) inne rczerwy 1.492.24, razem 4.8 
907.266.49; 2) Obligacje n) Banku: a) w obiegu, JĄ 


25.484.985, b) podlegające wycofaniu 
razem Zł. 28.6%0; 3) Kupony płatne od obligacji 
obiegu Zł. 1.686,55; 4) Wkłady: a) terminowe w tem , 


ponad trzy miesiące 100.026.63, b) a. vista 228.438.28, e) | M 


Ogłaszajcie się i 
W „Nowej Reformie" f 


z obiegu 315.02, | $ 
w [| 


salda kredytowe raehunków bieżących 18.169.99, d) 


na książeczki wkładkowe 210.40. razem ZŁ 346.833.30; | 
6) Redyskontą | 


5) Fundusze państwowe Zł. 5.7g1.504.12; 


weksli Zł. 318.8883.21; 7) Banki loro krajowe Zł. j 


640.938.59; 8 Procenty i prowizje pobrane Zł. 118.912.43; | | 
9) Rachunki o%ziałów Zł. 5.000.05; 10) Sumy prze-|| 


chodnie Zł. 32.23.06; 11) Dywidenda niepodniesiona | 
ZŁ 30.78; 12) Fundnsz amortyzacyjny nieruchomości 
Zł. 2.030; 13) Rezerwa na podatki Zł. 26.175.60; 14) | 
Zyski z lat ubiegłych Zł. 6.1383.03: Suma bilansowa | 


Zł. 8.216.481.21; 15) Zobowiązania z tytułu udzielonych | [8 


gwarancji Zł. 1.046.990; 16) Wierzyciele z  tytułu| 


weksli żyrowarnych Zł. 18.956.65; 17) Różni za inkaso | j$ 


Zł. 22.411.96. razem Zł. 1.088,368.61. 


Bilana otwarcia w złotych znajduje się obeenie w 
stadjum zatwierdzenia przez Ministerstwo Skarbu. 


Rozpowszechmiejcie E 


Kronika ekonemiczna. 


PRODUKCJA WĘGLA NA POLSKIM G. 
ŚLĄSKU. Według ostatnich obliczeń, produk- 
cja węgla na polskim Górnym Śląsku wynio- 
sła w czerwcu b. r. 2,006.000 ton (w maju — 
1,994.749 t). Zbyt węgla na polskim G. Ślą- 
sku w czerwcu wyniósł 632.133 ton (w maju 
671.405 t.). Na całem terytorjum Polski bez 


G Sląska, zbyt węgla w czerwcu wyniósł 
682.024 ton (w maju — 582.911), Łącznie w 


kraju zbyt węgla w czerwcu osiągnął 1,027.349 
lon (w maju — 1,933.943 t.). Zapasy węgla 
z końcem czerwca wynosiły 1,071.151 ton 
(z końcem maja — 1,122.728 ton). Żażądano 
pod naładunek węgla 172.319 wagonów, do- 
starczono — 165.554 wagonów (w maju za- 
żądano 160.020 wag. dostawiono 156.802 wag.). 
Liczba robotników, zatrudnionych*w kopal- 
niach węgła w czerwcu wynosiła 73.124 (w 
maju 73.184). 

BUDOWA NOWEJ FABRYKI ZWIĄZKÓW 
AZOTOWYCH POD TARNOWEM. Budowa 
państwowej fabryki związków  azatowych 
w Tarnowie, zwanej „Nowym Chorzowem”, 
postąpiła znacznie naprzód. Po wykończeniu 
planów i ksztorysów stałych zabudowań fa- 
trycznych, rozpoczęto pierwsze roboty, ma- 
jace na celu doprowadzeniie do fabryki bocz- 
nicy kolejowej, wzniesiono szereg budynków 
prowizorycznych, wreszcie założono już 
pierwsze fundamenty pod budynki, które wej- 


| 
il Wiedza li Herbata i 


ża 
fiertata 


KURSA MATURYCZNE 
I DOKSZTAŁCAJĄCE 
LU 
1 „Rączką 
bljusz Grosse 


„WIEDZA“ 


pod osobistem kierawn 


praf. Wognaława Rutry. 
aiowlcza w Krakowie, Sp. z o. o. 
ul. Studencka l. 4 — Kraków 
nrzygotownią tak do ma Rynek gł. 31 
tury. jnkoteż do wszyst 
kich ezznminówe, 
A. HAWEŁKA 
Ubeupieczenicj] Kraków, Rynek uł. 34 
„Pałac Śplaki** 


HERBATA 
RANGALLA CEYLON TEA 


w jednym gatunku, aaj- 

tepszym| paczkach 

1/8, "he kg. — Dla od 
sprzedawców rabat! 


Towarzystwu ubezpieczeń na życie 


„FIENEIES” 


ul. św. Gertrudy 8, tel. 273. 


Aparaty 
iprzyb.fołogr. 


przyborów fotograficz. 
Szewska 2. Tel. 1428. 


| lewskiej Iluty 


Drzewa andova tran no Krakowi 


Najkorzysiniejsze źródła zakupów 


Warszawski Skład OQsźłaszajcie sie 


W Brzewodniku „Nowej Relormy" 


Wymienione firmy polecamy naszym Czytelnikem. ; 


da do kompleksu przyszłej fabryki. Słowem, 
roboty posuwają się w takiem tempie, aby 
w końcu roku 1929 można było podjąć pro- 
dukcję. 

Jak wiadomo, „Nowy Chorzów” stanie na 
terenie dóbr Świeczków, gdzie zarczerwowano 
dla fabryki 50 ha. W pierwszym okresie swej 
pracy fabryka produkować będzie okało 60 
ton amoniaku. 

BERLIŃSKA KONFERENCJA HUTNICZA 
EEZ REZULTATU. Jak wiadonio, w okresie 
15—18 lipca odbywała się w Derlinie konfe- 
rencja przedstawicieli hut żelaznych, w któ- 
rej brali udzial delegaci polskiego syndykatu: 
b. minister Gliwic, dyrektor Zakładów Ostro- 
wieckich p. Karszo-Siedlecki, oraz dyrektor 
generalny Huty Bismarka p. Szer, jak również 
delegaci hut czechosłowackich. Konferencja 
miała na eelu uskutecznienie podziału rynków 
bałkańskich, oraz przedłużenie terminu umo- 
wy o ochronie terytorjalnej, wygasającej — 
jak wiadomo — w październiku. Wiec tego 


|jednak, że sprawa podziału rynków bałkań- 


skich nie została jeszcze zdecydowana z po- 
wodu niewyjaśnienia pewnych szczegółów, 
przeto kwestji przedłużenia terminu ochrony 


| nie poruszano wcale, odkładając całość do na- 
| stępnego zebrania. 


GAZOWNIA W KRÓLEWSKIEJ KUCIE 
NIE DAŁA DYWIDENDY. Na dorocznem 
walnem zebraniu akejonarjuszów zarządu Krć- 
dyrektor Dalbor zaznaczył 
w swem sprawozdaniu, iż bezrobocie spowo- 
dowalo w 1926 r. zmniejszenie konsumcji ga- 
zu w okręgu Nrólewskiej Huty o 10 procen!. 
W pierwszej połowie roku hieżącego zużyci: 
gazu podniosło się znowu. Wobec znacznych 
wydatkow inwestycyjnych, przedsiębiorstw» 
nie będzie mogło przyznać dywidendy za ro: 
1926. 

PERTRAKTACJE W SPRAWIE UTWORZE- 
NIA KARTELU PORCELANOWEGO CZESKO- 
NIEMIECKIEGO. Przemysl porcelanowy niv- 
miecki zwrócił się z propozycją do analogicz- 
nego przemysłu czecliocłowackiego rozpocz 
cia perlraktacyj w sprawie zawarcia kartelu. 
Przemysł porcelanowy czechosłowacki odin“ 
wił udziału w tych pertraktacjach do tego cz: 
su, póki fabrykanci niemieccy nie przyjmą 
cen minimalnych dla swych towarów ekspor- 
towanych. 

WYPŁATA KUPONÓW OBLIGACYJ KOLGI 
AUSTR. I WĘGIERSKICH. Mun. skarbu I 
daje do wiadomości, że kasa wspólna posia- 
daczy tytułów publicznego długu austrjąck'"- 
go i węgierskiego (22, Boulevard de Courcel' "s 
w Paryżu) rozpoczęła, począwszy od dnia 8 
kwietnia roku bież. wypłatę kuponów od 
8 proc. obligacyj (sieć dawna i dodatkow 1) 
uprzywilejownego towarzystw austrjackieeo 
i węgierskiego, Państwowych kolei żelazny 'h 
t. zw. Stegu. Kupony płatne są we Franji 
w Bnque de Paris* et des Pays-Bas i Credit 
Lyonnais. 

Zarazem przypomina się, iż termin zło: 
nia omiawianych obligacy, do ostempiowar m. 
i zaopatrzenia w kupony upływa z dniem 
1 października 1927 r., przeto we własnym 
interesie posiadacze obligacyj winni takowe: 
złożyć we wskazanych wyżej bnkach, celem 
ząchowania swych praw. 


Odpowiedzialny redaktor. 


MICHAŁ KONOPINSKI. 


Wydawca 


Spółka Wydawnicza „REFORME.“ 


Spółka z ogr. odp. 
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Przybory E d 
piśmienne Fortepiany 


R. ALEKSANEROWIC 


Basztowa 11. Tel. 311 i 4064 | 


Magazvn przyhorów 
btarowych 


E PORTEM 
s PIANINA 
WŁ.BOLONSĆ | 


i Cukiernie |EŻ — Pałac Spisek! 
| Srebro 


P. MAURIZIO 


Rynek gł. 38. 
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SREBRO — PLALKIŁY 

ARTYKUŁY kościelne 
SUKIENNKUE L 

A. KOBYLIŃSKI, J. KOHYLIKSK 
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„K. TARRA 
DAWNIEJ M JARRA 
DYWANY PERSKIE EA ń 
Blńhhaum. Kraków — Ckrycia j 
Dietla 81. 146 | TEDER na CEE 


Helena  ŁOFEKLUNUN 7 
Kraków. ul. Grodzka 7% 
poleca w 
© SUKNIE LETNIE 
1 PŁASZCZE 
po cenach bardzo przy 
stępnych. 
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